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amach bombowy na Targach Wschodnich 


Dwie osoby ranne. 
Pawilon administracyjny zdemolowany. 


MEU e n o op a a zz 


Il. Międzynarodówka Największą froską 


PLZEGIW terrorowi na Litwie. eleganckich pań jakoteż panów, jest po powrocie z wywczasów Za- 
PARYŻ 5 wk i opatrzyć się w obuwie na czas jesienny. n 
cuska partja PZ mocno Wobec tego zawiadamiam, że nadeszty jaż oryginalne modele 


angielskiego ministra spraw zagr. Hender- obuwia jesiennego wyrobu- renomowanych fabryk światowych jak 
sona. b. przewodniczącego drugiej Między- „Bally“, „For.:Ever*- „Mont-Everest* etc., a to w najnowszych 
narodówki list, wzywający lo, aby sta- kolorach, przepisanych przez żurnale wiedeńskie i paryskie. 

nął w obronie 300 więzionych przez Wal- < kA i łó ład ciwi Ero 
demarasa socjalistów litewskich, z których l. Schleier giówny SKiad obuwia, Lwów, 
22 grozi kara mierci. Socjaliści francus- ul. Legjonów 35. tel, 10-07, 
cy wzywają Hendersona, aby zajirotestował 

przeciwko terrorowi, slosowanemu przez 

A ( 2 więzieni przez i == 
dyktatorski rząd litewski muszą być wý- s . = s 
puszczeni. „Populaire” zamieszcza obszer- Krajobraz nadbrzeżny we Florydzie, 


ny artykuł, obrazujący system masakr 1 

represyj, stosowany na Litwie. Dziennik żą- 

da. aby akcja /protestacyjna nabrała cha- 

rakieru międzynarodowego. ' 
oS 


Marsz. Piłsudski pozostaje 
w kraju. 


WARSZAWA, 7. września (tel. wł.). 
Jakkolwiek czyniono przygotowania do 
wyjazdu Marsza'ka Pi'sujskiego do Ru- 
munji, dla spędzenia urlopu. dowiadu- 
jemy się, że Marsz. Piłsudski resztę 
urlopu spędzi w kraju. 

2 posiedzenia Z. P. P., S., 
Wyzwolenia i Stron. Chłop. 


WARSZAWA, 7. września. (tel. wł.). 
Dziś odbyło się posiedzenie przedstawi- 
cjeli Z, P. P. S., klubu parlamentarne- 
go „Wyzwolenje" i sironn'ctwa chłop- 
skiego. ` 

Stwierdzono zupełną zgodę poglą- 
dów na bieżącą sjtuącję polityczną i 
na zadania jakie stoją w najbliższej 
przisłoścj przed poiskim obozem de- 
MoOKratycznym. 


—0— (połudn. wschód: St. Zjednoczonynych) gdzje panuje wieczne lato. 
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Po zwycieskiej akcji 
pracowników gminnych. 


Wspaniałem zwycięstwem, triumfem 
organizacji, zakończyła się axcja ekono- 
miczna pracowników gminnych. Znala- 
zło to wyraz na pjątkowem masowem 
zgromadzeniu tak w przemówieniach 
jak i nastroju zgromadzonych. Wsze|- 
kie rozbijackie próby, podżegane przez 
prasę sanacyjną, cjeszące się protektcją 
komisarza i kierownictwa zakładów od- 
rzuciła solidarność pracowników i ich 
wysokje poczucie jedności. Wszystkie 
nikczemne próby teroru załamały się o 
zdecydowaną postawę ogółu pracowni- 
ków. I gdyby kom. Nadolski nie po- 
szedł do konferencyjnego stołu, wczo- 
raj miasto byłoby pozbawione usług 
swoich zakładów użyteczności publicz- 
nej. 

Z nastroju na zgromadzeniu należy 
podnieść, że obecni ną sali selrobowcy 
z BBS nie śmieli podnieść głowy, już 
samą ich obecność na sali uważali zgro 
madzeni za prowokację. Bardziej zna- 
nych żywiołowo wyrzucono ną schody. 

Nastrój entuzjastycznego uznania dla 
kierowników akcji, a w szczegónlości 
tow. Hoffmana miał charakter wprost 
żywiołowy. 

Przemówjenja mówców, którzy wsta 
zywali na szerszą platformę zakończo- 
qej waki, że konflikt ten jest jednym 
tylko szczegółem w wielkiej wasce ca- 
tej zorganizowanej klasy pracizątej © 
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FEJLETON „DZIEN. LUD.“ z 9. TX. 1929, 


W. 


Czytelnik „Dziennika 
Liitlowego ". 


Na peronie aworca kolejowego jce- 
anego z miasteczek letniskowych, 
stał jakiś obaarty i zmizerowany ro- 
botnik. Nieznacznie, tak aby go niki 
nie 'wiaział, przetarł sobie brudną 
chustką buty zaprószone pyłem, poa- 
ciągnął pasek u spoani i przygła- 
aziwszy ręką czuprynę, nabrał pew- 
nej Śmiałości w tłumie spacerującej 
inteligencji miejscowej i wystrojo- 
nych letników. Zaawało mu się, że 
"upforządkowawszy nieco swój strój 
i wygląa zewnętrzny, upodobnił się 
ao otoczenia i mniejszą uwagę zwra- 
cał na siebie. 

Tak jeanak nie było. Pomimo od- 
kurzonych butów. obciągniętego pa- 
ska i przygłaazonej czupryny, odbi- 
jał rażąco oda! reszty spacerujących. 

Starszy przoaownik policji kręcą- 
cy się majestatycznie 'wzałuż mero- 
nu. nie spuszczał z niego oczu. Ten 
człowiek w wystrzępionych spodniach, 
przykrótkim surducjku i nieogolonej 


RAORT. 


jej prawa do wspó:rząlów w państwie 
byty przyjmowane hurzliwymi ok'as:a- 
mi. . 

Odniesione tu zwycięstwo jest do- 
brą wróżbą na przuszłość. Ten trjumf 
organizacji niech będzie przykładem 
dlą całej Polski pracującej. 

Głowa do góry! Zewrzeć szeregi, 
a zwycięstwo jest pewne. 
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Na zgromadzeniu wyszło na jaw, że 
macherzy sanacyjni próbowali wśród 
pracowników gminnych tworzyć „St:zel 
ca' z wyraźnymi celem rozbicia związ- 
ku. Maczał w tem pa'ce Schmal, 
Uziębło i inni. Robota ta została zde- 
maskowana i rozbita w puch. Nikt 
uczciwy nie da się użyć do nędznych 
celów. „Strzełcy* są już w Związku 
klasowym, aby solidarnie współpraco- 
wać ze swymi towarzyszami. 

Wyszło na jaw, że przywódca B. 
B. S. w elektrowni Holzman, wy- 
chrzta, który z ostrożności żonę i 
dzieci pozostawił w judaiźmie, p"ze- 
siedzjał czasu wojny k;lka miesięcy w 
kryminale wcale nje za „patrjotyzm”". 
Mury i ksiegi więzienia w Ołonuń- 
cu mogą coś o tem powiedzieć. 

Ear 

W magistracje opowiada sę, że iow. 

Hoffman przeprosił kom. Nadolskie. 


nia 9. 


września 1929. 


go. Otóż płotki te są 'wyssanym z 
paka kłamstwa. jest prawdą, że ta- 
kiego przepraszania żądał p. Nadol- 
ski za pośrednictwem zast. kom. Fran- 
kowskjego, ale na to żądanie towarzy- 
sze mas: odpowiedzieli opuszczeniem je- 
go binetu, L'w tem właśnie leży zupeł- 
na kompromitacja p. Nado'skizgo, k:6- 
ry nawet w prasie ogłosił, że z tow. 
Hoifmanem nie będzie mówił, a'e mu- 
siał wobec zdecydowanej postawy pra- 
cownjików pójść do Kanossy. Czuł się 
wprawdzje na tej konferencji jak pudel 
rzucony do zjmnej wody, ale satysfakcji 

nie dostał, 2 
Na zgromadzeniu podniesono z uzna 
niem i wśród gorącyca oklasków wy- 
bitną rolę red. Laskownickiego, który 
w interesie miasta i pracowników nie 
szczędził trudu, aby konfijkt zażegnać. 
Okazuje się, że wystarczyło uczciwie 
sprawę zbadać, aby ją należycie ocenić, 
= een RE e DZEMZOED! 


Rozłam wśród komunistów franc. 


PARYZ, 7. 9. (AW.). W kolach 
francuskiej ipartji komunistycznej za- 
znaczył się ostatnio głęboki rozłam. 
6 redaktorom komunistycznego l 
Humanite* wyp owieaziano posady. 
Przywódcy komunistów francuskich 
wzajemnie zarzucają sobie zdradę 
tajemnic partyjnycn. ponieważ prezy- 
aent policji paryskiej dowiedział się 
był z wybitnych kół czołowych ko- 
munistycznych we Francji o planowa- 
nej manifestacji w dn. 1. sierpnia, 


gębie, prosił się wprost o interwen- 
cję właazy. Czuł, że zawadza, że jest 
niepotrzebny, że prowokuje i zwra- 
ca na siebie uwagę. Zeszedł więc z 
peronu i stanął na rogu stacyjki. 
gazie rosło azikie wino i osłaniało 
go nieco przed oczami ciekawych. 
Do nadejścia pociągu lwowskiego 
brakowało jeszcze dziesięć minut, 
Robotnik oparł się o Ścianę budyn- 
ku i nje wiıcdząc co począć ze so* 
bą, stał nieruchomie, patrząc przed 
siebie. Starszy przoaowiik przeszedł 
awa razy Iprzez peron, chrząknął z 
niezadowolenia 1 jakby od niechce- 
nia zaglądnął przez balaski peronu, 


aby się przekonać co jego obdartus | 


porabia, Uspokoiwszy się jego spo- 
kojnem į nieruchomem zachowaniem 
się, oaszedł, łypiąc jednak nieufnie 
oczyma. Nie można wjeazieć! Taki 
ananas robi nieraz ze siebie trusię, 
a tymczasem Bóg wie co to za je: 
den !... 

Te myśli nie dały spokoju przed- 
stawicielowi władzy. Chodził. chrzą- 
kał, aenerwował się, aż wreszcie, 
zeszeał z peronu i krokiem czło- 
ka, któremu się zupełnie nie spie- 
Szy, [oaszedł do robotnika. Trzeba 
przyznać, że zrobił to barazo dyskre- 
tnie i nie zwracając niczyjej uwa- 
gi. Chwilę coś pogadali i robotnik 


wyciągnął z kieszeni kraciastą” chu- 
stkę. Oawiązał węzeł zębami 1 wy- 
uobył spłowiałą książeczkę robotni- 
czą. Potem wydostał jeszcze jakieś 
awa zżółkłe papiery, postrzępjoną fo- 
tografję i książkę wojskową. Przo- 
aownik porównał fotografję, ogląd- 
nął pieczęcie, oacisk palca, uzgod- 
nił daty i podpisy i wreszcje zwró- 
cił to wszystko bjedakowi. Wszyst- 
ko w porządku. Robotnik uchylił ka- 
pelusza, przoaownik podkręcjł wąsa 
i obróciwszy się na pięcie, oaszedł 
wojskowyni krokiem. 

Tymczasem zajechał pociąg. Rwe- 
tes i krzyki _ arobnomicszczańskiej 
hołoty, dbałej o swoje wygody i wy 
gódki, napełniły cały peron. Do kio- 
skw z aziennikami podbiegł jakiś u- 
murosany chłopczyna i rzucjł na la- 
dę paczkę gazet przywiezionych po- 
ciągiem. Sprzedawczyni przecięła sznu 
rek paczki i wydobyła stert naj- 
nowszych azienników. Bardziej po- 
czytne pisma kłaała na widoku, in- 
ne spychała w kąt, na niewidoczne 
miejsce. Do kiosku cisnęli się luazie 
żądni najnowszych wiadomości. Bru- 
kowce miały oabyt. Płachty ocjekają- 
ce posoką moraów, krzyczące tytuły 
samobójstw, rabunków, zgwałceń i 
kradzieży, wyrywano wprost z rąk 
sprzedawczyni. 


[zy pierwszy krok do współpracy rządu 


z Sejmem? 


WARSZAWA, 7. 9. (AW). Kwestja 
zwołanej przez premjera Świtalskiego 
konferencji przedstawicieli stronnictw 
nie przestaje być punktem centralnym 
zainteresowań. Wczoraj marszałek sej- 
mu Daszyńsk; zawiadomił oficjalnie pre- 
zesa klubu narodowego prof. Ryba”- 
skiego o zamiarze rządu zwołania kon- 
ferencj., W ten sposób zawjadomieni 
zostali przeds'awjciele stronnictw PPS, 
Wyzwolenia, Kl. Narod, Sir. Chłop- 
skiego, Ch. D. Następnie wysłano tele- 
graficzne zapytania do pos Roguszcza- 
ka z NPR prawicy, pos. Ciszaka z NPR 
lewicy, pos. Naumanna z KI. Niem. 
i pos. Wygodzkiego (Koło Żyd.). Pos. 
Ciszka ró zc że weźmie udział 
m —— aa 


w zebranju, Przedstawiciele st+-onn'ctw 
uzależniają swój udział w konferencji 
od opinji swych klubów. Opinja ta zna- 
na będzie dopiero W przyszłym tygo- 
dniu. Konferencja u pren. Świta!skiego 
ma się odbyć w poniedziałek, 16. bm. 
przyzcem miejscem zapowjiedzianej kon 
ferencjj ma być prezydjum Rady Mini- 
strów. 

„Robotnik“ podaje, iż niewiadomo, 
jak dotychczas, kto faktycznie będzie 
na konferencję zaproszony, gdzie ma 
się ona odbyć, jaki będzie jej zakres i 
jakje ewentualne rezultaty. Kiedy py- 
tania te zostaną wyjaśnione, okaże się, 
gdy prezydja klubów zajmą się szcze- 
gółowo propozycją abaki 
SUUTES 1 mpa 


Pleczkajtis i jego działalność. 


WARSZAWA, 7. 9. (AW). W zwią- 
zku z aresztowaniem w Prusach Wsch 
Pleczkajtisa wraz z otwarzyszami, na- 
leży stwjerdzjć, że Pleczkajtis wraz ze 
swymi towarzyszami jeszcze przed pół 
rokjem wykluczony został z organizacji 
socjalistycznej emigrantów ltewskch w 

*Olsce i nie wywierał od tego czasu 
Pžadnego wpływu na emigrację litew- 
ską w Polsce. Wobec tego musiał on 
szukać oparcia na terenie Niemiec, -- 
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Robotnik stał cicho na tle ziclo- 
nego, azikiego wina. Czekał, aż wszy- 
scy panowie zakupią potrzebne im 
gazety i oczu nie spuszczał z kio- 
sku z gazetami. Rozległ się świst. 
Sygnał do odjazdu pociągu. Gwar- 
na i ożywiona stacyjka zaczęła pu- 
stoszeć. Po chwili nie było nikogo. 
Stary bagażowy wyprostowywał so- 
bie plecy i liczył 'w zgrubiałej dło- 
ni zarobione grosze. Portjer ziewnął 
! zamknął arzwi poczekalni, a woźny 
pocztowy powłókł się ze swoim wor- 
kiem poczty na grzbiecie. Robotnik 
rozglądnął się raz i drugi dokoła 
i mie widząc ludzi, nabrał pewności 
siebic. Ciężkim, ociężałym krokiem, 
ruszył się z poa zjelonej Ściany i 
wszeał na peron. Chwilę dumal i 
wreszcie wsunął rękę ao kieszeni spo- 
ani, Długo gmerał, przechylając się 
w bok. jakby nie mogąc namacać te- 
go czego szuka, aż wreszcie wyałubał 
kilka pięciogroszówek.  Obliczył je 
starannie, popychając je na d'oni gru- 
bym, zabruazonym kcjukjem i spie- 
sznym krokiem podszedł 'do kiosku 
z gazeiami. 

Sprzedawczyni go znała. 

— To wy aż z Wygoay „przytryn- 
daliście“ się znowu? — spytała chra- 
pliwie. 

— A jużci! Wygoda nje na końcu 
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skąd chciał widocznie oddziaływać na 
stosunki litewskie. 
po nieudanym zamachu w Taurogach, 
Pleczkajtis przekroczył granicę Prus 
Wsch. i uzyskał wówczas niemiecką 
kartę azylu i pozwolenie pobylu na te- 
renie Niemiec. 

BERLIN, 7. 9. (AW). Pleczkajtis, osa- 
dzony w więzjeniu w Stołupianach i 
5 jego towarzysze nie będą prawdo- 
podobnie wydani rządowi litewskie.nu. 


świta, to i dowlec się można. 

— Zawsze będzie mila... 

— Ha. cóż robić?... Coś człowiek 
aowiedzieć się musi! Jest gazeta?... 

— Mało wam gazet?... Jest „Ku- 
rjerck'* krakowski, są 1 wszystkie 
Inne... 

— To aajcie mi „Dziennik Ludo- 
wy”. 

— Dziennika niema! 

Zrobiło mu się wyraźnie przykro. 
Coś pożuł ustami, pokręcił głową 
i spytał nie „bez iryfacji:: 

— A to czemu niema ?... 
ja zapłacę, jak każay inny... 

Położył na laazie odliczone Pig- 
ciogroszówki. 

— Mówię wam przecież, że „Dzien 
nika Lwaowego' njema. Nie dosta- 
łani... 

—- Nic aostaliście ?. 
go? 


Przecież 


. A to dlacze- 
Choroba wie! Mówił mi kon- 
auktor, że skonfiskowany. 

— Znowu skonfiskowany? — wc- 
stchnął robociarz. Znowu skon- 
fiskowany |... 

— Weźcie jnna gazetę. Może „Ex- 
press”, albo „Pocięgiel''... 

— Nie trzeba! 

Robotnik oastąpił od kiosku i wy- 
szeał z budynku stacyjnego. Cztery 
— może ostatnie — pięciogroszówki 


W swoim czasie, | 
i postępować w podobnych wypadkach 
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Jak informują z kół oficjalnych, rząd 
niemiecki wobec politycznych momen- 
tów, związanych z akcją Pleczkaj!isa, 
odmówj ewentualnemu żądaniu wyja- 
nia więźniów w ręce Waldemarasa. 


Chciał dokonać zamachu ? 


KOWNO, 7. 9. (AW). Doniesienia o 
aresztowaniu Pleczkajtjisa wywołały w 
Kownie niezwykie silne podniecenie. 
Ogólnie przypuszczają, że Pleczkajtis 
i jego towarzysze zamierzali wykorzy- 
siać nieobecność Waldemarasa, który 
wyjechał do Genewy i chcieli dokonać 
z 


Dodafkowe | rejestracje 
eudzoziemców. 


WARSZAWA. Na mocy rozporzą- 
dzenia o ruchu cudzoziemców, wszr4y 
obcokrajowcy winni byli zaerjest*=ować 
się w odnośnych urzędach do dnia 30. 
ub. m. Nje wszyscy jednak uczynili za- 
dość temu obowjązkowi i obencie zda- 
rzają się jeszgze wypadki, że cudzo- 
ziemcy zgłaszają się do rejestracji. 

Wobec wątpliwości starostów, 
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jak 


ministerstwo spraw wewnętsznych wy- 
jaśnia, że zgłaszających należy rejestro- 
weć, wymjerzając jm jednak w trybie 
karno-administracyjnum  jsdną z kar, 
przewidzjanych w roznorząjdzeniu Pre- 
zydentą Rzeczypospolietj o cudzozion- 
cach, o ile nje usprawiędliwią oni waż- 
noścj zwłoki. J | 


trzymał mocno w; garści. Szedł, zwie- 
siwszy głęboko głowę, aby odbyć ro- 
wrotny marsz ao Wygody. Na ulicy 
zatrzymał się przed budką, gdzie 
sprzeaawano wiktuały i kupił so- 
bie awie bułki. Po chwili usiadł wi 
przyarożnym rowie .`z żarłocznoś- 
cią wygłoazonego zwierzęcia począł 
kruszyć bułki w szczękach. Jaał, 
zbierał okruszynki z kolan i wsy- 
pywał je sobie do ust, poczem mla- 
skał smakowicje językiem. 

Wstał wreszcie. Słońce zachodziło 
i zbierało się na burzę. Droga daleka. 
więc nogi trza aobrze naciągnąć. — 


Znikł mi z oczt za picrwszym za- 
krętem, | 
Wicziałem. jak ów robotnik jadł 


te awie zakupione przez siebie bul- 
ki. Był głoany. Może bardzo głod: 
ny... Wiaziałem, jak szperał po kie- 
szeniach, aby zebrać cztery pięcio- 
groszówki. Stanowczo więcej pienię- 
azy nie miał przy sobie i był gło- 
VAA jednak szedł milę, aby so- 
bie kupić swoje pismo. I byłby z pce- 


wnością nie jadł bułek, gdyby ie 
konfiskata. 
Czasem i konfiskaty dobrze bie- 


dakom robią. Ajakże! 
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Otwarcie Targów Wschodnich. 


Wczoraj w południe odbyło się 
przea Pałacem sztuki uroczyste otwar- 
cie Targów wschodnich, przy udziale 
reprezentantów,  włauz. miasta, sfer 
przemysłowych itd, — Imieniem mia- 
sta i Raay Nadzorczej Targów, wsch. 
wygłosił przemówienie p. kom. Na- 
aolski, sen. Szarski, mówił imieniem 
Izby handłowej, zwracając uwagę na 
znaczenie Targów Wschoanich dla 
Lwowa, które zbliżają miasto nasze 
do świata i pozwalają mu na chwilę 
zapomnieć, że znajduje się poza na- 
wiasem prądów 'wielkiego życia. 

W . barazo górny ton uderzył mi- 
nister przemysłu i hanalu Kwiatkow- 
kowski, który przemawiał imieniem 
rząau. Padały słowa. że wszyscy sta- 
nowimy jeaen obóz i jeden program 
w, aążeniu do przebudowy Polski, ru- 
in i nęazy w Polskę pracy i po- 
stępu, że cyfry mówią o wzmagają- 
cej się u nas konsumcji ita. 

Pięknie powiedziane. Tak zresztą 
mówi się zwyczajnie podczas różnych 
uroczystości. Ale ani uroczystych ma- 
ło a ani powszednie inaczej wyglą- 
aają. 3 
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Na uroczystości otwarcia Targów 


byli też obecni parlamentarzyści fran- 
cuscy, w których imieniu przema* 
wiał towarzysz Locquin, — Towarzy- 
szyli im różni mniej lub więcej po- 
wołani luGzie, nie było tylko repre- 
zentantów PPS., których komitet 
przyjmujących gości francuskich nie 
zaprosił, Nie brakło natomiast bo- 
gatych nafciarzy, sanatorów i róż- 
nych renegatów, którzy roztoczyli o- 
riekę naa Francuzami i informowali 
ich o stosunkach w Polsce. Będą to 
bardzo .„bezstronne* informacje. Na 
szczęście wśróa parlamentarzystów 
francuskich znajdują się socjaliści, 
którzy wicazą dobrze, jak to jest o- 
becnie w Polsce. - 
ji ka 

Na otwarciu Targów byli też obec- 
ni aziennikarze niemieccy z Górne- 
go Śląska w liczbie 10 osób. Opro- 
waazali ich po mieście i po Tar- 
gach dziennikarze lwowscy. Popoiud- 
niu oabyło się zebranie towarzyskie 
w. restauracji „Sielanka“ na Targach 
Wschodnich, dziennikarze niemieccy, 
aziś będa w dalszym ciągu zwiedzać 
miasto. O pewnych zgrzytach, zwia- 
zanych z pobytem gości niemieckich 
w naszem mieście narjszemy in. razem, 


zagadkowy wybuch w okolicy Targów Wschodnich. 


LWÓW, 7. września. (Pat.). Wczo- 
raj około godzjny 14/20, na chodniku 
przy wic} Ponjatowskiego przechodnie 
zaskoczeni zostali wybuchem jakiegoś 
przedmiotu w rękach młodego człowie- 
ka. Sprawcą wybuchu okazał się eks- 
ternista gimnazjalny Michał Tereszczuk, 
który w momencie wybuchu zdołał jesz 
cze opuścić trzymany w ręku pakiet na 
ziemię i dzięki temu uległ tylko lekkiej 
kontuzji, względnie poparzeniu. Poli- 
cja przytrzymata Tereszczuka celem wy- 
jaśnienia sprawy zwłaszcza, że na mo- 


ment przed wybuchem właśnie prze- 
jechała była grupa samochodów Z-=mi- 
nistrem Kwiatkowskm i wołewodą 
Gołuchowskim, którzy wracali z uo- 
czystości otwarcia Targów Wschodnich, 
co zrodziło podejrzenie, że Tereszczux 
mógł mieć zamiar urządzenia jakiejś 
manifestacji przy pomocy materjałów 
wybuchowych, znajdujących się w pa- 
kiecie. Dochodzenia w toku. Wyna jek 
powyższy wywołał w mieście zrozu- 
miałe zainteresowanie. 

—D— 


Zderzenie aut starosty grodzkiego z magistrackiem. 


Wczoraj o godz. 9 ma ul. Dojazdo- 
wej przed głównym dworcem obok u- 
rzędu celnego samochód, w którym je- 
chali dr. inż. Gończakowski i sekretarz 
Komisarza Rządu m. Lwowa Adamo- 
wicz, wskutek niewłaściwego manewru, 
zderzył się z autem, kórem jechał Sitta- 
rosta Grodzki Klotz. Wskutek zde*ze- 
nia oba samochody zostały si'nie uszko- 
dzone, a pasażerowie odnieśli poważ- 


niejsze Obrażenia. Starosta Grodzki 
Klotz i sekretarz Adamowicz mimo 
kontuzji, po opatrzeniu brali nadal u- 
dział w uroczystościach związanych z 
otwatcjem Targów Wschodnich. Nato 
mjast inż. Gorńczakowskiego musiano 
pozostawić po opatrzenjiu opicce do- 
mowej, gdyż prócz obrażeń zewnęt'z- 
nych stwierdzono «u niego wstrząs 
mózgu. 


Pożar na dworcu kolejowym z niewiadomej przyczyny. 


Wczoraj o godz. 16-tej w przecho- | uszkadzając urządzenie loka:u. Straż 


walni bagażowej na dworcu głównym 
wybuchł, z njiewjadomej na razie przy- 
czyny, pożąr, który wnet objął część 
przechowaln; i wyrządził znaczne szko 
dy w przechowywanych przedmiotach, 


pożarna niebawem zjkwidowa'a oj el. 
W sprawie przyczyny pożaru władze 
kolejowe i orjany Policji państwowej 
przeprowadzają dochodzenia. Ogóien 
pożar strawił około 25 pakunków. — 
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Najprawdopodobniejszą przyczyną po- 
żaru zdaje się być nieostrożność 
obsługi. ' 

W ezasje pożaru eksplodowały trzy 
flaszki, prawdopodobnie napełnione spi- 
rytusem denaturowanum, dane do p*ze- 
chowania w fpakunku przez jakiegoś 
pasażera, Utrudnijło to akcję ratunkową 
straży pożarnej. 


Z kraju I ze Świafa. 
Kronika telegraficzna. 
WARSZAWA Okręt R. P. „Iskra 
który ostatnio wyszedł z remontu opuszcza 
w najbliższych dniach port Gdynię. uda- 
jąc się do Francji. Podróż ta po.rwa oko- 

ło 15 dni. 

POZNAŃ. Dziś pirzedpołudniem, w 
gmachu uniwersytetu poznańskiego roz- 
poczęły się obrady VIL Zjazdu lekarzy 1 
działaczów sanitarnych miast. W zjeździe 
bierze udział około 100 osób, ze wszystkich 
stron Rzeczypospolitej. Zjazd poirwa 3 
dni. i 

WILNO. W związku z tegorocznym 
nieurodzajem, w pow. bracławskim i dzi- 
śnieńskim, miasta Poznań, Kraków r(Wan- 
szawa nadesłały dla Komitetu pomocy kil- 
ka wagonów artykułów spożywczych o- 
raz kilka tysięcy złotych na rzecz ludno- 
ści dotkniętej klęską nieurodzaju. * 

ZAKOPANE. Wczoraj w południe na 
serpentynąch do Morskiego Oka, za wo- 
aogrzmotem Mickiewicza auto Andrzeja 
Zbijacza, mijając taksówkę Jana Knuta 
wjechało do rowu. Jadąca w samochodzie 
Kazimiera Kuczebowa, Polka z Nowego 
Hri wypadła, doznając [lekkich obra- 
ZeD) 
LONDYN. Z Sind donoszą, że wwiclkie 
wylewy pochłonęły około tysiąca ofiar w 
ludziach. 

LONDYA. Kongres Trade Unionów w 
Bellaście wypowiedział się ostatnio jak- 
najostrzej przeciwko komunizmowi. tpod- 
kreślając że komuniści działają jako na- 
rzędzie siły obcej mającej na celu znisz- 
czenie fak związków zawodowych; jafu i fde- 
mokracji wogóle. 

BERLIN. W Berlinie, Oranienburcw i 
Monachium doszło do krwawej potyczki 
pomiędzy narodowymi socjalistami i ko- 
munistami. Jest wielu runnvch. 

ST. SEBASTIAN. Dwa statki holownicze 
zderzyły się i zatonęły. 18 ludzi uirzymy- 
wało się długi czas na wodzie pr v pomo- 
cy (pasów ratunkowych i pustveh skrzyń. 
Po 14 godzinach 8-miu z nich u'onęło, 
pozostałych urstowano i odesłano do sø- 
tala w SŁ Sebastian, gdzie jednak trzech 'z 
nich zmarło. r 
"EK E R S S 


Aresztowanie zwyrodniałego 
inżyniera. 


GDAŃSK, 7. września. (AW). Po- 
lica we Wrzeszczu aresztowa'a zna- 
nego inżyniera. Osobnik ten dopuszczał 
się zbrodniczych czynów z nie'etnie ni 
dziewczynkami, które zwabiał do s'e- 
bie łakociami, Aresztowany prziznał się 
na śledztwie do zarzuconych mu hanieb 
nych czynów, kładąc je na karb ,cpi- 
leqsii, ną którą cierpi od czasu wiel- 
kiej wojny. Zboczeńcą oddano do dys- 
pozycji władz sądowo-lekarsnici. — 
Aresztowanie inżyniera, któr; brał ży- 
wy udzjał w życju towarzuski”m Gdań- 
ska, wywołało wjelkie wrażenie. 
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amach bombowy na Targi Wst Ii, 


O godz. 9*30 wieczór wezwano Po- 
gotowie rat. i straż pożarną do bu- 
aynku administr. Targów Wsch. — 
Przybyły lekarz Pogotowia rat. dr. 
Bełtowski zastał na miejscu strasz- 
liwe spustoszenie w sali od strony 
buaynku Racławic. Jakiś osobmk rzu- 
cił przez okno bombę o wielkiej sile 
wybuchowej. W czasie eksplozji kil- 
ka biurek zostało połamanych w; ka- 
wałki, okna i Qrzwi zostały wyrwa- 
ne. momentalnie dym i płomienie na- 
mpy pee 


Sjedząca przy biurku kasjerka p. 
Streitówna została poraniona w głowę 
i twarz. Njeszczęśliwą po prowizorycz- 
nem zaopatrzeniu odwjeziono do szpi- 
tala, gdzje dokonano operacji. 

Pozatem został lżej kontuzjowany 
kontroler Romanowski. Po udzieleniu 
pomocy pozostawiono go w opjece dò- 
mowej. 

Sprawcy mimo natychmiastowej obła- 
wy policyjnej dotychczas nie pochwy- 
cono. Śledztwo w toku. / 
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w Palestynie spokój. 


LODYN. 7. 9. (AW.). Brytyjskie 
ministerstwo kolonji publikuje koinu- 
nikat, w którym twierazi, iż na tere- 
nie Palestyny ao żadnych poważniej- 
szych starć ostatnio nie aoszło. An- 
gielskie oadziały wojskowe prowa- 
uzą w dalszym ciągu akcję rozbra- 
jania Arabów. W okręgach Haiffy 
i Safiea ludność żyuowska powra- 
ca ao swoich siedzib. Doniesienia o 
krwawych walkach wojsk angielskich 
z Beduinami w porcie palestyńskim 
Gaza, są weaług komunikatu prze- 
sąazone i nieprawdziwe. 


Rozbrajanie Arabów. 


LONDYN. 7. 9. (AW.). Według 
prywatnych doniesień z Palestyny, 
wojska angielskie rozbroiły szereg ou- 
Qziałów Arabów, przyczem areszto- 
wano w oalszym ciągu 25 osobników, 
płąarujących mieszkania, porzucone 
przez żyaów. Wrogie nastroje między 
luanością arabską, a żydowską, trwa- 
ja w, aalszym ciągu. Sporadyczne wal- 
ki bezpośreanie Arabów z żydami, 


Kto wygrał ? 


WARSZAWA. ( 7. września. (A. W.) 
Dziś w pierwszym dniu ciągnienia V. 
klasy loterji państwowej padły następu- 
jace główniejsze wygrane 

15000 zł. nry: 23014, 69015, 10.000 
zł nr. 62903, 72824, 135609; 5.000 zł. nr. 
1846, 98154, 133933, 115944, 173202, 3.000 
zł. nr. 20822, 42904, 48768, 74975, 75525, 
122663, 163100, 2000 zł. nr. 21647, 94577, 
115408, 120656, 185404, 140789, "147662, 
151126, 159281, "169884, 178235. 
m e a 

PIETKIEWICZ BIJE NURMIEGO w 

BIEGU NA 3 KLM. 


WARSZAWA 7. września. (A. W.) Na 
bieżni AZS. w Warszawie, w parku Pade- 
rewskiego, znany szybkobiegacz (polski Piet- 
kiewicz pobił biegacza światowej sławy 
Nurmiego w biegu na 3.000 mir, o 1 tmtr av 
fzasie 8 „minut 51,6 sek. 

Nie jest to najlepszy czas 
cza, który osiągnął już czas lepszy o 4 
sekundy na ten sum dystans. Najlepszy 
czas Nurmiego na tym dystansie „wynosi 8 
min. 20 sek. Bieg odbył się w niesprzyja- 
jących warunkach atmosferycznych. 
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Pietkiewi- 


przeradzają się zwolna w masową 
akcję propagandową, prowadzoną 
przez przewóaców -muzułmańskich — 
wśróa ludności arabskiej. Akcja przy- 
biera coraz szersze i coraz groźniej- 
sze rozmiary. Lora Melchett, przewo- 
aniczący organizacji sjonistycznej w. 
W. Brytanji, zamierza udać się osobi- 
ście ao Jerozolimy, celem dokładne- 
go zapoznania się z sytuacją. 


Kięska upałów. 


NOWY JORK, 7. 9. (AW.). Panu- 
jące w, północnych stanach A. P. u- 
pały spowouowały liczne pozary la- 
sów. W stanie Massachusets wskutek 
ogromnego pożaru lasu, zagrożonych 
jest kilka miejscowości. W, okolicach 
Brockfiela płonie las na przestrze- 
ni 30 ha. W Layrence upały aocho- 
azą do 42 stopni Celsjusza, przy- 
czem zanotowano kilka wypaaków 
porażenia słonecznego. Również w 
Nowym Jorku upały aochodzą do wy*, 
sokości nienotowanej ga szeregu j lat. 

BERLIN, 7. 9. (AW.). Donoszą 
tu z Prus Wschoanich, że upały i 
susze, panujące w, ciągu ostatnich ty- 
goani poważnie zagroziły urodzajowi 
kartofli i buraków. We wszystkich 
kościołach zostały oaprawione nabo- 
żeństwa, w czasie których wznoszo- 
no moały o meszcz. 


JEST ZIMNO WE Pe” 
WIE? 

WARSZAWA. 7. września. (A. W. 
Dziś popołudniu po kilku dniach pogody, 
zaponowały w całym kraju dokuczliwe zl- 
mna, spadł nawet śnieg. W Zakopanem 
zapanowały dokuczliwe zimna, spadł na- 
wel śnieg. Temperatura doszła do 2 st. 
poniżej zera., 


DLACZEGO 
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docjaliści protestują przeciw gwałtom na bitwie. 


WARSZAWA, 7. września. (tel. wł). 
W związku z depeszą otrzy.naną przez! 
redakcję „Robotnika“, od kierownictwa 
socjalistów organizagji litewskiej na 
emigraci, a dotyczącej gwaitów Wal- 
demarasa wobec socjalistycznej mło- 
dzieży litewskiej, prezydjum Z. P. P.;S. 
wustało depeszę do Ministra Spraw 
Zagranicznych Wielkiej Brytanji tow. 
Artura Hendersona, z prośbą o inter- 
wencję i obronę socjalistów na Litwie, 


postawionych ptzed Sąd polowy prżeż 
W .aldematasa. 

Francuska partja socjalistyczna wy- 
słała list do Hendersona vi 
taką sanią prośbę 

Egzekutywa Komitetu Wt ykonaweze- 
go Org. Młodz. T. U. R. tuchwaliła 
rezolucję protestującą przeciw  okru- 
cjeńsiwom dyktatora rządu litewskie- 
go i wyrażającą solidarność dla młodo- 
cianych towarzyszy litewskich. 


Katastrofa pociągu Warszawa-Gdańsk. 
LWÓW, 7. września. (AW). Dziś , w tem 3 osoby. ciężko ranne. — Śmierć 


o godz. 24-ta na stacji Warzochewka 
na 9 km. koło Włociawka pociąg oso- 
bowy nr. 413 Warszawa — Gdańsx 
najechał w pełnym biegu na pociąg to- 
warowy będący w rucnu. — Zniszczo- 
ne zoslary 2 parowozy, wagon poczlo- 
wo-bagażowy, jeden wagon pierwszej 
i drugiej klasy i wagon trzeciej kla- 
sy. W katastrofie 8 osób odniosło rany 


Sąd „państwa Watykańskie- 
go“ — działa 


Z% Rzymu donoszą, 
Utworzony ostatnio frybunał sądowy 
państwa watykańskiego rozpocznie wkról- 


ce swą działalność. Pierwszą sprawą, jaką 
rozpatrzy trybunał, będzie sprawa  [oto- 
grala, niejakiego Albertelli'cgo, który 


wbrew obowiązującym przep: som |-r.ek10- 
czył granicę nowego państwa, mając Przy 
sobie aparut fotograficzny. 


—— 


poniósł maszynista pociągu osobowe- 
go. Frzeprowadzone śledztwo ustaljio 
powód kałas'tofy z winy zwrotniczego 
jakoteż urzędnika dyżurnego ruchu, któ- 
ruch aresztowano i oddano do dyspo- 
ziej Sędziego śledczego. Pociągi nad- 
chodzą do Warszawy z kilku godzin- 
nem opóźnienietm. 


| atastrota Hia W Medjolanie 


MEDJOLAN, 7. września. (AW). — 
W czasie prac przy nadbudowie dwuch 
pięter w jednym z domów w „Miedjola- 


nie, nastąpiła katastrofa. Dom runął, 
grzebiąc w gruzach robotników, za- 
trudnjonycn przy budowie. Czterech ro- 
bolników poniosło śmierć na miejscu, 
kiiku zaś jest ciężko rannych i popa- 
tzonych wapnem. 
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Cargi Wschodnie. 


Przed dziewięciu laty a dziś 


Kiedy przed dziewięciu laty Lwów 
otwierał swe pierwsze Targi wscho- 
anie, czynił to w, głębokiem prze- 
konaniu, że w najbliższym czasie zo- 
staną otwarte wrota Połski na 
Wschóa, że z odciętą od nas wskutek 
wojny 1 nieporozumień politycznych 
Rosją rozpoczniemy wymianę towa- 
rów, na wielką skalę i że Lwów bę- 
azie ważnym ośrodkiem tego handlu 
wymiennego imięazy Wschodem a Za- 
choaem. 

Niestety ao porozumień gospodar- 
czych z Rosją nie doszło, co cic- 
kawsze, Rosja pomimo zawartych już 
traktatów z nicktóremi krajami euro- 
pejskiemi, importuje najwięcej z A- 
meryki, omijając rynki europejskie, 
tak więc nadzieje inicjatorów Tar- 
gów wschodnich na razje zawiodły, 
Lwów z powodu nie od sjebie zależ- 
nych nie spełnia jeszcze tej roli „bra- 
my wypadowej dla stosunków go- 
spoaarczych między Wschodem a Za- 
choaem. | 


Czy w, tych warunkach należała 
Targi wscnoańie ziikwidować ? Wio- 
sną tego roku odzywały się z róż- 
nych stron głosy, doradzające ouwo- 
łanie Targów, wschodnich. szczególnie 
energicznie występował przeciw te- 
muU przeasięwzięciu Lewiatan, prowa- 
dząc w, związku z tem kampanię, szko- 
gliwą nietylko dla Lwowa, ale i ala 
całego życia gospoaarczego w pań- 
stwie, W tej akcji przeciw TFargom 
wschodnim lewjatan powoływał się 
na to, że koszta wystawy poznańskiej 
w, tym roku są wiejkim ciężarem dla 
przemysłu, że Targi nie przynoszą 
przemysłowi zyskow, że wydatki, 
związane z wysyłaniem eksponatów, 
są stracone, że zatem szkoda wszel- 
kich zachodów, bo Targi nie speł- 
niają tej roli, do jakiej były przezna- 
czone, 

Trzeba było wiele pracy, energji 
i argumentów, ażcby przekonać nasz 
krótkowzroczny przemysł, że tego ro- 
azaju przedsięwzięcia jak largi wsch. 
nie mogą wyaać rezultatów doraź- 
nych. Że jednak urządzenie ich jest 
konieczne ze względu na to, że przy- 
pominają one tak krajowi jak i za- 
granicy jakie artykuły przemysłu czy 
rolnictwa mogą być za pośrednict- 
wem Lwowa dostarczane, że Lwów 
ma wszelkie warunki „aby na jego 
rynku, za jego pośrednictwem były 
zawierane wielkie transakcje krajów. 
Wschodu z krajami Zachodu, Że Pol- 
ska w, tem będzie brała kiedyś wy- 
bitny uazjał, dla nikogo nie może 
ulegać wątpliwości, 

Trzeba było walczyć z obojętno- 
ścią rządu i z mieżyczliwością efer 


` 


t l R 


przemysłowych, ażeby doprowadzić 
azieło pożyteczne do końca. 

Jeżeli nie aziś to jutro, jeżeli nie 
za rok, to za dwa cojdziemy przecież 
Qo porozumienia z sąsiadami a wtedy 
Targi Wsch. będą już spełniały swą 
rolę. będą bogaciły miasto i kraj. 

Dlatego dobrze się stało, że wbrew 
głosom puszczyków Targi wsch. po 
raz aziewiąty otworzyły swe podwoje. 


informacje dia zwiedzająch 


IX. Targi Wschoanjic otwarte są 
oa 7 do 19 września br, w godzi- 
nach od 9—19. Jednorazowy wstęp. 
na IX. T. W. kosztuje zł. 2. Urzę- 
anicy państwowi i samorządowi o- 
trzymują na poastawie przediożonej 
legitymacji bilety ulgowe po cenie 
I zł. uprawniające do zwiedzania Tar- 
gów, oa godz. 15-tej, przyczem u wej- 
ścia na płac muszą okazać bjleterowi 
prócz biletu również legitymację. — 
Uczestnicy zgłoszonych wycieczek 
szkolnych, studenckich, robonicztych 


m W a W mka 


i wojskowych skłądających się z wię- 
cej niż 50 osób mogą zwjeazać Targi 
Wschodnie w czasie uprzednio uzgo- 
anionym z Zarządem Targów Wscho- 
dnich za opłatą po 50 gr. od osoby. 
inne wycieczki zbiorowe otrzymują 
zniżkę do 1 zł, wedle uznania Za- 
rządu Targów, Karty stałego wstępu 
miejscowe na cały czas trwania IX 
T. W. oraz takież karty stałego wstę- 
pu zamiejscowe uprawniające do 50 
proc. w, droaze powrotnej ze Lwowa 
za potwierdzeniem zwiedzenia Targ. 
przez Zarząd, są do nabycia w cenie 
po zł. 12. Urzędnicy otrzymują na 
poastawie legitymacji w Zarządzie 
T. W. jeaną kartę stałego -wstępu 
po cenie zniżonej w kwocie zł. 0, 
Kupcy przyjezdni legitymujący się 
specjaluem zaproszeniem Zarządu o- 
raz legitymacją kupsiecką, nioga ko- 
rzystać z kart stałego 'wstępu po cenie 
ZA, 6: Prawo wejścia na płac wy- 
stawowy z aparatem fotograficznym 
wraz Z uprawnienjem fotografowania 
na placu kosztuje zł. 1. — Kasy T. 
Wsch. tak przy głównej bramie jak 
i przy branie od uł. Stryjskiej otwar- 
te są od godz. 8-mej klo 1830. 
RE. 


Go słychać z komisją weryfikacyjna? 


Pod adresem rządców miasta! 


„Dziennik Luaowy', stojąc za- 
wsze na straży interesów pracują- 
cych warstw, nicjeanokrotnie próbo- 
wał zainteresować rządzących 'w' ra- 
tuszu panów komisarzy / rządowych 
Sprawą potrzeby uruchomienia ko- 
misji weryfikacyjnej w magistracie 
fwowskim. W miesiącu lutym r. b. 
upłynął termin wniesienia podań, 
lecz ku wielkiemu rozgoryczeniu urzę- 
aników i funkcjonarjuszy magistra- 
tu komisja wymieniona dotąd nie 
rozpoczęła swych funkcji. Odpowie- 
azialność za tę krzywdę urzędniczą 


spada całkowicje na obecnych rząd- 
ców, magistratu, pobierających < w 
kilku imiejscach wspaniale wynagio- 
dzenia, lecz nie interesujących Się ta 
niezmiernie dla urzędników i fan- 
kcjonarjuszy ważną sprawą. 

A może tak Województwo raczy 
przypomnieć panom komjisarzom rzą- 
aowym o potrzebie zajnteresowania 
się losem urzęaników i nakaże jak- 
najrychiejsze uruchomienie komisji 
weryfikacyjnej, by nie zmuszać stro- 
ny zainteresowane do skargi do władz 
wyższej instancji ? 


W okresie „radości życia” 


Samobójstwo wydalonego z pracy. 


„Gazela robotnicza” (Katowice) 
aonosi: Joachim  Czuraj liczył za- 
leawie lat 20. Zatruaniony był na 
kopalni „Anna w Pszowie. Z aiic- 
znanych nam przyczyn został przed 
kilku aniami wydalony z roboty. — 
Był to ala tego mlodego robotni- 
ka cios okropny. jego nerwy były 
zbyt wyczerpane, ażeby cios ten spo- 
kojnie znieść. 

Ubiegłej nieazieli w godzinach iwie- 
czornych pod osłoną ciemności po- 
stanowił skoficzyć z życiem. Wsko- 
czył do głębokiej studni w, zamia- 
rze utopienia się. Skok jeanak za- 
uważyli luazie, natychmiast wszczę- 


to kroki ratunkowe i Czuraja wy- 
aobyto jeszeze ze studni żywego. 
Jednakże ratunek ten na niewiele 
zuał się, albowiem Czuraj bezpośre- 
anio po tem udał się do domu. gdzie 
brzytwą poaerżnął sobie gardło. 
Stan jego jest niesłychanie kryty- 
czny. Czyn ten wywarł na mieszkań- 
cach okolicy wstrząsające wrażenie, 


Robotnicy ! 
popierajcie Wasze pismo 


„Dziennik Ludowy“ 
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„Zeppelin”” n“ dostępny tylko dla bogaczy. 


Wartości praktycznej mieć nie będzie. 


Pisaliśmy już o rekordzie Zeppe- 
lina, — zakończeniu lotu naokoło 
świąta. Lot ten trwał 21 dmi «i 7 
i pół goazin, a składał się z nastę- 
pujących etapów: Lakehurst—Fried- 
richshafen, 5.247 km. w, 54 wodzi- 
nach i 40 minutach;  Friearichsha- 
fen — Kasimagaura, 8,100 km. w 101 
godzinacu i 40 minutach; Kasima- 
gaura — Los Angeles, 0.653 km. Ww 
19 goaz. 54 min.; Los Angeles — 
Lakehurst, 4.737 km. w 51 goazi- 
nie i 13 minut. 

Poaróż powrotna z Lakchurst do 
Friearichshafen, (która nie należy 
już do lotu okrężnego), gdzie „Zepr- 
pelin“ wylądował po przelocie nad 
Atlantykiem 4. b. m. w godzinach 
porannych, wyniosła 68 goazin. 

Mimo tego w zbudzającego podziw 
eksperymentu, uwieńczonego pefnem 
powodzeniem, praktyczna wartość te- 
go lotu nie jest barazo wielka. 

Nieaawno wygłosił dr. Colsmann, 
były ayr. fabryki Zeppelinów we 
Frieurichshafen odczyt, z którego do- 
wiadujemy się. że dr, Eckener usi- 
łował pozyskać w Stanach Zjeano- 
czonych kapitalistów dla swych pla- 
nów, polegających na tem, by w- 
trzymać stałą komunikację powietrz- 
ną mięazy Europą a Nowym Jorkiem 
i Europą a Połuaniową Ameryką. — 
Kapitaliści amerykańscy obliczyli je- 
anak, że im się to nie opłaci, Wedle 
ich kalkulacji musjeliby tylko do li 
nji Europa — Połudnjowa Ameryka 
włożyć conajmniej 70 miljonów ma- 
rek., By ta inwestycja się opłacała, 
musiałaby komunikacja ta przynieść 
rocznie 34 miljony marck, a niema 
żŻaanych widoków. by tę sumę w o- 
becnych warunkach osiągnięto. Ja- 
zaa „Zeppelinem** jest bardzo droga 
i aostępna tylko dolarowym miljo- 
ncerom. 

Zwykły śmiertelnik 
myśleć nie może. 

Teraz zrozumieć a«opiero można 
kamjsanję przeciwko _„Zeppelinom'*, 
jaką prowaazi niemiecki socjalista 
Henryk Stroebel, który oddawna a- 
larmuje opinję publiczną Niemiec o 
aużych subwencjach. z r udziela 


nawet o tem 


Ksiażki szkolne ©: 


skarb Rzeszy na buaowę Zeppelinów. 
Ile ipienięazy z niemieckiej kasy pań- 
stwowej utonęło już w Zeppelinach, 
tego aowiedzieć się nie można, wie 
się tylko tyle, że skarb Rzeszy wy- 
dał od roku 1925 do 1929 około 260 
miljonów marek na rozbudowę swe- 
go lotnictwa. 


Pian utworzenia Stanów Zje- 
inoczonych Europy. 


GENEWA. 8. września. (Pat) Jak do- 
nosi Szwajc. Agencja Telegr., Briand za- 
mierza zwołać z począlkiem przyszłego ty- 
godnia zebranie przedstaw icieli krajów en- 
ropejskich, ażeby omówić z nimi (plan 
ulworzenia Slanów Zjednoczonych Europy. 

Prawdopodobnie Briand zaproponuje 
powołanie komisji, która miałaby opraco- 
wać na przyszłe ogólne zgromadzenie Li- 
gi konkrelne propozycje. 


Bankiet w Toki? 


na cześć załogi 


i pasążegrów „Zeppelina“. 


Na rycinje — obok mówcy dr. dr. Eckener (na pół odwrócony). 


Polska przystępuje 
do Malej Enfznfy ? 


BERLIN, 7. 9. (AW.). „Berl. Ta- 
gebl.“ zamieszcza senzacyjną wiado- 
mość swego korespondenta warszaw= 
skiego o prawdonp, przystąpieniu Pol- 
ski do M, Ententy. W związku z tem 
miałby eksport czeski iść nie jak do- 
tąd przez porty niemieckie, lecz przez 
Gaynię. Według tego korespondenta 


Czesi uważają Polskę za kraj nadają 
cy się do kierowania propagandą pan- 
slawistyczną, podobnie jak przed woj- 
ną Rosja. Korespondent zaznacza, że 
należy to uważać za skutki świetnie 
zorganizowanej Pow. Wyst. Kraj. w 
Poznaniu, Z Poznania wszystkie wy- 
cieczki gości zagr. udają się do Gdy- 
ni, gdzie — zdaniem korespondenta 
— kończy się zwykle na mowach an- 
tyniemieckich. 
—D— 


iu głń powszechny) 1 i średnich 


oraz mapy i atlasy poleca 


Ksiegarnia Ludowa, Lwów, Szajnochy 


Członkowie Związków zawodowych korzystać mogą z dogodnych spłat ratalnych. 
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Wiadomości z Drohobycza, 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Nowopowsłały Związek Polskich Przemysłowców Nallowych 


W mumerze piątkowym podaliśmy 
krótką wiaaomość o walnem zgrom. 
tegoż związku, Ta nowo — powstała 
organizacja, może mieć w przyszło- 
ści przy pomyślnym rozwoju. duży 
wpływ na życie przemysłu naftowe- 
go. Szczegółowyca wyjaśnień udzie- 
lii nam uprzejmie członek Wyaziału, 
p. ór. Marjan Rosenberg, który rów- 
nież duże położył zasługi przy zało- 
żeniw tej organizacji. 

Do zrzeszenia się małych przedsię- 
biorców, zmusił ich duży kapitał, -— 
zwłaszcza obcy i jego trustowa po- 
lityka, która fatalnie odbija się nie- 
tylko na kieszeniach drobnych wła- 
ścicieli kopalń, ale także na samem 
przemyśle. Np.. przed zawiązaniem 
się kartelu naftowego, wagon ropy 
kosztował około 250 dol., obecnie zaś 
205 aol. jest rzeczą jasną, że wielkie 
firmy, topy po tej cenie sprzedawać 
nie (potrzebują, gdyż mają swe ra- 
finerję, których zyski na 'przerabianiu 
ropy, popowstaniu kartelu podniosły 
się o blisko 100 proc., tak, że obec- 
nie na wagonie przerobionej ropy, 
zarablają około 150 dol. Rafinerje 
mogłyby przetwarzać o 100 proc. wię- 
cej, przy minimalnie zwiększonych ko- 
sztach robocizny i materjału opało- 
wego, firmy te nie spieszą się jeanak 
do podwyższenia produkcji ropy tj. 
wierceń za nią, mimo, że banki za- 
graniczne stojące za nimi dałyby mi- 
ljony na skinienie, bo dotychczaso- 
we zyski (jak np. miesięczna pensja 
p. ayr. firmy „„Małowolska*, Hłasko 
5000 dlol.), zaspakajają nawet nawet 
znaną ich chciwość, 

Z drugiej strony wzrósłby znacznie 
popyt na robotnika, ao czego panowie 
ci absolutnie nie chcą dopuścić. — 
Uroźnym jest również objaw „stan- 
aaryzacji'* przemysłu naftowego, co 


analogiczne dzieje się w przemyśle 


węgłowym i hutniczym. a jest publi- 
czną tajemnicą, że auża część dyre- 
ktorów departamentów w minister- 
stwie przemysłu i handlu, widzi zba- 
wienie Polski w Harimanie 1 czyni 
wszystko, by kapitałowi obcemu, u- 
łatwić zupełne «panowanie najważ- 
niejszych gałęzi przemysłu w Polsce. 

Wielki kapitał należnych podatków 
Państwu nie płaci, bo zyski są wi- 
aoczne w, kieszeniach falangi dyre- 
ktorów, a nie w księgach. Rząd ab- 
solutnie nie docenia znaczenia silnie 
rozwiniętego przemysłu naftowego i 
traktuje go po macoszemu, pozwala- 


jąc na rabunek przez firmy zagra- 
niczne naszych złóż naftowych, które 
też nie są wieczne, (Standard-ain). 
Z tem. trzeba skończyć bezwarunkowo, 
a także funausze dla podźwignięcia 
przemysłu naftowego znaleźć się mu- 
szą. , 

Jeanem słowem kapitał obcy robi 


wszystko by zdusić drobne przedsię- 


biorstwa krajowe, przea czem ci 
znów. bronić się muszą. Dlatego też 
na zjeźazie drobnych właścjcieli we 
Lwowie, postanowiono założyć Żwią- 
zek. Zjaza uchwalił statut i wyzna- 
czył termin walnego zebrania 4. 9., na 
którem wybrano radę ze stałą siedzi- 
ba w Drohobyczu. 

Do głównych zadań Związku na- 
leżą, 1) Obrona przemysłu naftowego 
przed najazdem obcego kapitał, ; 2) 
Zrzeszenie krajowej proaukcji i uzy- 


Zycie Podkarpacia. 


skanie za ropę cen proporcjonalnych 
ao cen po przeróbce, (oby tylko tego 
nie zapłacili konsumenci); 3) Uzy- 
skanie oa rządu odpowjedinch kre- 
aytów dla banku naftowców we Lwo- 
wie, na rozpoczęcie jak najszerszych 
poszwkiwań tj. wierceń za ropą. 

Jaki bęazie w przyszłości stosu- 
nek tej nowej organizacji pracodaw- 
ców: ao Związk. robot.. trudno na- 
razie przewjazieć, na ogół jednak ro- 
botnik woli mieć do czynienia z pra- 
coaawcą, który z natury rzeczy musi 
ubać więcej o swą własność z którym 
jest zawsze w bezpośreanim kontak- 
cie. Narazie, chęci zbliżenia się 'i ro- 
zumnej współpracy, są dość widoczne. 

Biorąc poa uwagę, że starania 11o- 
wopowstałego związku, jdą po linji 
rozwoju przemysłu naftowego. co jest 
w, naszem i całego społeczeństwa in- 
teresie, życzymy nowej radzie jak- 
najcomyślniejszych wyników w ich 
pracy. 


OGŁOSZENIA. 
MARKS KELMAN IALONKREWER u- 
nieważnia książkę wojskową wydaną 
przez P. K U. Drohobyez. 


Wiadomości z Borysła wia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Dokończyć Domy 
Robotnicze. 


Pod tem hasłem odbyło się iw 
czwartek 5 bm. zgromadzenie robot- 
ników, „Małopolska Premier", 

Sala niewykończonego uomu zapeł- 
niona po brzegi, zagaił Grzymalski, 
przewpaniczył Gniołek i Zborek, se- 
kretarz Zw. górników. Tow. St. Bo- 
cian referował o budowie domu, orga- 
nizacji zawoaowej, ubezpieczeniu na 
starość, regulaminie pracy i reauko- 
wanit robotników po 4 tygoaniach. 
choroby. 

W ayskusji ttow. Serwa, Kołucz, 
Dzięgiel Jan i Grzymalski wskazy- 
wali na konieczność postawienia do- 
mu i nawołując do wypełniania obo- 
wiązku wobec organizacji, w końcu 
uhwalono następującą rezolucję: ) 

„Robotnicy koncernu „Małopolska 
Premjer“ zebrani w, nicwykończonym 
Domu Robotniczym w, aniu 5 9. 1929 
stanowczo domagają się od pracodaw- 
ców naftowych oaprowadzenia 1 pr. 
oa płac na wykończenie budowy na 
aotychczasowych zasadach równocze- 
śnie zebrani stwierazają, że t. zw. 
reakcja BBS. niema nic wspólnega 
z robotnikami przemysłu naftowego, 
a więc ich protest przeciw buaowie 
nie może być brany pod uwagę. 

W sprawach organizacyjnych: ta 


czasy, które przeżywa obecnie klasa 
pracująca, wymagają nadzwyczajnej» 
czujności, a przedewszystkiem solidar- 
ności i organizowania się. Tylko zor- 
ganizowani Śmiało możemy iść do 
każdej walki. to też robotnicy kon- 
cernu „Małopolska Premjer“ na 
zgromaazeniu ślubują wierność dla 
Związków Zawodowych. i PPS, o- 
raz wzywają ogół robotników nafto- 
wych ao organizowania się w central- 
nym związku Górników 1 Związku 
metalowców. 

Zaana frakcja BBS nie zmyli ro- 
botników, ani wszczupli siły klasy 
pracującej;2) Zgromadzeni protestują 
reaukowaniu z pracy robotników po 
czterech tygoaniach choroby, co jest 
najwyższą  niesprawiealiwością i 
zbrodnią, schorzałego i wycieńczone- 
go robotnika wyrzucać na bruk. 


W sprawie ubezpieczenia 
na Starość. 
Zgromadzeni domagają się zwoła- 


nia Sejmu i uchwalenia ustawy o u- 
bezpieczeniu na starość. 


Zawody sportowe czy bijatyka. 

Dn. 7. bm. odbyły się zawody spor- 
towe piłki nożnej Kadimah | — Strze: 
lec |. Po przerwie podzcas gy wywią- 
zała się sprzeczka między grającemi, 


mie stato 
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tak że Ż. K. S. Kadjmah :zszedł z 
bojska. 

Koło szatni gdy zeszły się drużyny 
wznowiono Sprzeczkę poczem wywią- 
zala się bójka lasxami. W ćwiczeniu 
tem wzięli udział poza drużynami i 
widzowje obu stron rozbijając sobie 
głowy i łamiąc kości. Gdyby nie in- 
terwencja policji byłoby doszło do krwa 
wej masaxry, bo choć z początku przo 
dowa: „Strzejec' to njewiadjomo jaxby 
sprawa wyglądała później, bo cale gro- 


z e 


mady spieszyły z Borysławia z pdniogą 


„drużynie Kadimah. 


Kronika Biwatw oki 


RZEZTMTEZSKT GRASUJĄ W PO- 
CIĄGU. Juljan Sehweiizer, z Wisiatyn, 
wracając. pociagiem w dniu 7. b. m. z Dro- 
hoby do Borysławia, zoslał nepadnię= 
ty w kurylarzu pocągu przez 2 wzezimiesę r 
ków, kiórzy nań rzucili się z nożami, 
Schweitzer señwyeil za hamulce, wobee 
czego pociąg stanął a napastnicy zbiegli w 
kierunkui Drobobycza. 


ABELc2 Re RODI DTR ODEON 


Wiadom ości ze Sta nisławo wa. 


(Telef. od nasz korespondenta). 


Lóż na to Dyrekcja 
kolejowa ? 


Zarządzeniem D. K. P. Nr. 75/P"ez. 
z dnia 27. IV. 1929, w sprawie prze- 
mytnictwa towarów z Rujmunji do Pol- 
ski przez pracowników kolejowych, o- 
głoszono, że w wypadkach ujawnienia 
w przyszłości podobrych naduż,ć, po- 
siępować będzje Dyrekcja z caią bez- 
wzylędnością, karając niesumiennych 
precownjików za narażanie na szwank 
dobrego imienia kolejarskiego. 

Mimo tak surowego zakazu rewident 
wegonów Hankjewicz ze siącji Snia- 
tyn-Zalucze, przemycjł przed kiiku dnia- 
mj z Rumunjj pare kilogramów wino- 
gron, będąc jako członek Z. P. K. 
ufny w bezkarność, która ujawniła się 
w tem, że mimo przytapania go przez 
kontrolne organa skarbowe, nic mu się 
i śmieje się on w cały kułak 
z istniejących zarządzeń, przełykując 
smaczne i soczyste rumuńskie wino- 
grona. ę 
Zacjekawia to mimo wszystko ogoł 
kolejarzy, czy wyżej wspomniane za- 
rządzenie nie obowiązuje Hankiewicza 
i dlączego? Komar. 
mmp Ea w 


Strejk robotników w Stryju. 
W fabryce Perkins, Mac Intosch, 
Zdanowicz w Stryju wybuchł wczoraj 
rano strejk żobotników na tle ekono- 
nomicznem, 

Wzywa się robotników do omijąmia 
tej fabryki aż do odwołania. 


Gzy to wypada? 


Od sześciu tygodni trwa lokaut w 
drukarni p. Dankjewicza. Pan Dankie- 
wicz niedość, że posprowadzał sobie 
„materja!“ za tanje pieniądze, a więc 
różnych wijrzułków Świata drukarskie- 
go i w dodatku należycie niewykwali- 
fikowanego, ale jeszcze do kompanji 
„złotego personalu“ wprowadza w ruch 
fabrykę „aniołków. Mianowicie przyjął 
jeszcze dwóch nowych nuiczniów, tak, 
że dziś ma ich aż czterech. 

Jak na starą firmę to stanowczo nie 
wypada... l 


Niemieccy dziennikarze 
we bwowie. 


LWÓW, 7. września, (AW). Wczoraj 
po północy przybyła do Lwowa na 
Taryi Wschodnie wycieczka 9 dzen- 
nikarzy niemieckich z G. Śląska nie- 
mieckiego (z Wrocławia, Bytomia i 
Giiwicj pod przewodnictwem referenta 
presowego konsulatu polskiego w By- 
tomiu p. Włodarkjewicza, Dziennikarze 
niemieccy będą na uroczystośgiach o- 
twarcja Targów Wschn., poczem zwie- 
dzać będą miasto. Zabawjią we Lwowie 
do niedzieli wieczorem. A eT 
| CEO 
O KONWENCJĘ ,EKSTRADYCYJNĄ". 

WARSZAWA, 7. września. (A. W.). 
Ministerstwo szrawiedliwośc. o_pacowa 
ło projekt 2-stronnej konwencji eks- 
tradycyjnej, t. j o wzajemnem wyda- 
waniu sobie przez państwa przestęp- 
ców. Projckt ten został rozesłany do 
szeregu państw i niezawodnie frzy- 
czyni się do ulatwjerma zawarcia mig- 
dzy Poiszą a szeregiem państw trak- 
tatów eksttadycyjnych. 

== 


utraszna katastrofa powodzi w Bułgarii. 


SOFJA. Jak cały Bałkań tak i But- 
gerja zosta!a dotknię:a olbrzymią kata- 
strofą żywiołową. Szkody są wielo mi- 
ijonowe, W wielu miejscowościach 
miąło miejsce oberwanie się chniury a 
w calym kraju panowały ulewne i 
dłujotrwające deszcze. Kolejowe trasy 
na niektórych odcinkach są zupełnie 
zniszczone a na wielu miejscach zo- 
stało przerwane połączenie telegraficz- 
ne i teleoniczne, Polnocna Buigarja 
n. p. była przez pelnych 24 godziny 
odcjęla w zupełności od Świa.a. Obert- 
wanie chmury trwalo przeszło dwie go- 
dziny. 


W konsekwencji tego z gór sp lynęły, do 
wjos.k olbrzymie mag j szał, i spowo- 
dowały, że w okamgnieniu wszystkie 
domy znaaziy się pod wodą W trzech 


Strejk orkiestry w Teatrze miejskim. 


Z powodu strejku orkiesley w teatrze 
miejskim przedstawienia operowe od- 
wołano, operetki próbują grać przy for- 
tepianie, a resztę repertwaru chcą Wy- 
pełnić dramatem, tyko nie ma przygo- 
towanej żadnej nowej sztuki. 

Obecny strejk jest wyrzutem sumie- 
nia tax dla uzjerżawców tcatrów jak 
i dła zarządu miasta. Trzeba rzeczywi- 
Śście jakiejś vezdennej głupoty, aby się 
nie postarać o kilka tysięcy złotych, 
aby tym bjednym ludziom dać na ży- 
cie i spłącić częściowo ich należyto- 


ści Gdy o publiczność w teatrze tak 
trudno, gdy do teatrów trzeba dokładać 
ogromne Sumy, aby' mogły istnieć, to 
przez niesiychane niedołęstwo, wsór czy! 
głupotę doprowadza się ludzi do roz- 
pacziiwego slrejku i pozvawiał się 
teatr i tak już skąpego dochodu. Tro- 
chę ludzi przyjedzie na Tary,, dzjs jest 
to siawetne święto miast, niejeden 
chciałby pójść do teatrn. 


Winien jest zarząd miasta, że do 
tego skandalu dopuścił. 


—0— 


wioskąch woda zniosła 50 wielkich 
zagród gospodarskich waz z «całym 
jaweniarzem żywym i martwum, d-ze- 
wa leżą po«otem, mosty żelazne i 
drzewjanc podmyte i prze'wane, lub 
zupełnie unis one przez wezurane nit '- 
ty rozszaiałego źy'wioju. ` 

Doiychczas wyłowiono 50 trupów, 
wielu jednak zostalo porwanych przez 
poiężne wiry.. 
ATEEN eE L aO TA PIK ZAL 
Repertuar kin iwowskich. 

ROPERNIAK: „Zagłada Rosji". 

MARYSIENKA: „Zagłada Rosji *. 

LEW: Ramon Novarro we filmie „Ka- 
pitan gward królewskiej” 

APOLLO: „Gołębica”. W gł. roh Norma 
Talmadge. | i ae ZL 


FAGACE 270SEni syn” 
COLOSSEUM: „Bohater z puszczy. 
OAZA NDZ namiętności“. 

POLONJA. „Dama w gronostajach . 
ITCIEGHAZ + OZEL 

LUNA: „Marynarze 1 biondynki'* 

PAN: „Gar Iwan Groźny*, 

CHHMERA „oszczęście u kobiet“, 
PASSZ: „Dolina trwogi . 

GRAŻYNA „Jego najniebezpieczniej- 


sza przygoda”, 
FATAMORGANA: 
POLONIA 


„fajny kurjer“. 
„Dwie noce arabskie”. 
= POEMA E RANÓWR zb co EJ 
WŁAMANIE SIR DO URZĘDU POCZTO- 
WEGO W ZAKOPANEM. 
WARSZAWA. 7. września. (A. W.) 
„lkspress Poranny” donosi z Zakopane- 
go, że do urzędu pocziowego włamał się 
w nocy złodzieje, którzy rozpruh kasę 1 
zabral z miej 65 tys. zł. Skrzynkę z 20.000 
zł. bilonem pozoslawiono na biurku 


—— 
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„Tylu aż was potrzeba, ażeby 
zabić jednego człowieka” ? 


Oprawcy litewscy przy robocie. 


Wassiljius został zatruty tak silnie, 
że lekarze uważali go za njeżywego. 


Student Waszii us. który wykonał 
Zamach mna Waiaenrarasa przed tea- 
trem Kowieńskim, uciekł następnie 
w, lasy poo Koszydaraini. gdzie go 
otoczyli żanaarmi i żołnierze. 

Wassilius nie miał przy sobie re- 
wołweru, któryby go wydarł z rąk 
oprawców i dał im jeno zimnego 
tru sa, Pozostała mu wprawdzie je- 
szcze jedna bomba. Rzucił ją pod 
własne nogi, nic chcąc oddać się ży- 
wym. Ale wybuch nie pozbawił go 
życia, Zadał mu jedynie rany cięż- 
kie, proszarpał nogi, wysaaził oko z 
orbity. Nawpół żywego otoczyły go 
oadziały szauljisów i na rozkaz do- 
wóacy, który ciiciał wydobyć od cięż- 
ko rannego Wassiljusa jakieś zezna- 
nie, przewieziono go arczyną do Ko- 
wna. Tu rozpoczęła się straszliwa 
męka. 

W więziennym szpitalu, w, pokoju 
oaseparowanym od Świata  poczęto 
torturować Wassiljusa, aomagając się 
wyjawienia swego nazwiska i swych 
towarzyszy, Mimo cjerpicń dotkli- 
wych, ciężkich raz poraz omdleń, Wa- 
ssilius mie chciał, wyjawić swego na- 
zwiska. Wtedy chwycono się środka 
potwornego. Wassiljusa zacnlorofor- 
mowano przy pomocy [ekarza szpital- 
nego w! nauziei, że w majaczeniu nar- 
kotycznem powie wszystko, Powie 


aział tylko swe nazwisko. Zachloro- 


formowano go poraz urugi dawką je- 
szcze silniejszą. 


Wtedy to oznajmiono w komunika- 


setn 1 EOE WA on E Parc 


tach oficjalnych, że Wassjlius popel- 
nił samobójstwo, zdzierając jakoby 
opatrunki į umierając z upływu 
krwi. 

Ale silny organizm ocknął się ze 
snu śmiertelnego i rozpoczęła się 
nowa męka. Wassiljus rozpoczął gło- 
aówkę, karmiono go sztucznje, usi- 
łując za wszelką cenę wyaobyć ze 
spieczonych gorączką ust nazwiska 
innych uczestników zamachu, Wi- 
aząc, iż wszystkie tortury są darem- 
ne, że Wassiljus nic nie powie, za- 
inscenizowano komedję sądu. który 
oabył się 23. maja, nie zaś jak ofi- 
cjałnie podały władze kowieńskie 12. 
naja. 

Sfałszowane daty były potrzebne 
rządowi Waldemarasa. aby nazywało 
się, że zgodnie z prawem Wassilius 
został stracony po upływie 48 go- 
Uzin od zapaanięcia 'wyroku. Nastę- 
pnego dnia Wassjliwsa ubrano w szpi- 
talne ubranie i wywieziono z wię- 
zienia, Samochodowi. który go wiózł 
na miejsce stracenia, oa.udną pola- 
nę wśród mokradeł, towarzyszyło 
kilkanaście aut z oficerami ji uzbro- 
jouymi szauljisami. Na widok tak li- 
cznych świaaków egzekucji,  Wassi- 
lis powicaział: „Tylu was aż po- 
trzeba, ażeby zabić jeanego człowie- 
ka?“ Wassiljius nie pozwolił przy- 
wiązać się do drzewa, pod którym 
wykopano dla niego mogiłę. nie po- 
zwolił też zawiązać sobie oczu. 

Stał, trzymając się niczwykłą 
łą woli na nogach ciężko poranio- 
nych, trzymając ręce na sercu, któ- 
re ukochąło wolność bardziej 


sj- 


własne życie... 


n tania) 


Smierć u kierownic samochodów. 


Wielki autobus pasażerski, kursu- 
jący między Warszawą a Płockiem, 
który wiózł 16 pasażerów z nieutsta- 
lonej narazie przyczyny, jak szofer 
twierdzi skutkiem defektu kierownicy, 
wykolcił się i wpadł do rowu, roz- 
bijając się. 

Dwie osoby Jezurajski i Perce o- 
anieśli ciężkie obrażenia ciała. W sta- 
nie groźnym oańyjieziono ich do szpi- 
tala. 

Czternaście osób lm autobu- 
sem odniosło lżejsze obrażenia. 

=$— 

Na szosie warszawskiej pomięazy 
wsią Bożawola a Nowym Dworem, 
wycarzyła się katastrofa samocnodo- 
wa, spowodowana przez pijanego szo- 
fera, który w, pewnej chwili skręcił 
tak niefortunnie, że całą siłą naje- 
chał na słup telegraficzny, wskutek 
czego saimochóa wywrócił się na bok 
i uległ zupełnemu rozbiciu. Jadący 
w, samiocitroazie pasażerowie wypadli 
ila szosę. ł 

Wszystkich poszwankowanych prze* 
wieziono ao szpitala w Nowym Dwo- 
rze, Tam lekarz stwierazjł w 3-letnie- 


go syna Piórkowskich pęknięcie cza- 
szki, u kierowcy Roszkowskiego zła- 
manie prawej nogi i ręki oraz ogól- 
ne potłuczenie. u Tekli P. ogólne po- 
tłuczenic. pozostali zaś pasażerowie 
ounieśli lekkie ogólne potluczenia i 
okaleczenia, 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Dr. Franciszka Gzoban 
Sandauerowa 


powróciła 
i ordynuje od 3 — 5 popołudniu 
ul. Teatyńska 37. Tel. 37—90. 
SZCZEPIENIA OCHRONNE. 


Prywatna Poradnia dla matek 
Dra Blanki Jurim, 


b. lekarza Kliniki chorób dziecięcych w Paryżu 
i Kliniki Prof. Pirq ieta we Wiedniu, 
Lwów — PI. Dąbrowskiego 1. ( 'óg ul. 
Sienkiewicza). 

Informacje i zgłoszenia od 2 —4, T l. 61—83. 
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l: 


ołuchacz politechniki i urzędnik kolejowy 


włamywaczamii. 


Napad rabunkowy na 


Przed paru dniami miała się odbyć 
przed sąuem przysięgłych w Ta"nowie 
Senzacyjna rozprawa, która z powodu 
niejawienia się ważnych Świadków, zo- 
sla!a odroczona, Oskarżonymi są dwaj 
młodzi ludzje, 23-letni Czesław Staro- 
soiski i 26-letni Edward Bedelek, ob- 
winieni o napad rabunkowy na ambn- 
lans pocztowy między stacjami Rozwa- 
aowem a Dębicą. 

Storoso!ski, syn radcy urzędu woje- 
wódzkiecgo w Krakowie, absolwent gim- 
nazjwm i b, słuchacz politechniki lwow- 
skiej, w ciqgu roku 1928 grasował w 
Krynicj, gdzje pod przysyanem nazwi- 
sajem inż. Sireszewskiejo wyiudził od 
paru osób różne kwoty, przyjm:jąc za- 
-mówjenja na insta!acje radjo-apa:atów, 
któruchto irstalacyj nie wykonał. Poza- 
tem wyłudził od służącej w pensjona- 
cie w Krynicy cały jej dorobek Vjlku- 
letniej pracy w «kwocie 2000 zł., przy- 
rzekając, że się z nią ożeni. | Widząc, 
że w Krynicy poczynają mu niedowie- 
rzać, włamał się do pensjonatu „Pod 
Białym Orłem“ i skradł gotówkę 1540 
zł, poczem uciekł z Krynicy. 

Uszedłszy pościgu policji, wypłynął 
w słycztiu b. r. w Tarnowie, tądzie 
zamieszkał u kolegi swego Bedełka, 
telegrafisty kolejowego na stacji w Zby- 
dniowje. 

Tu wyłudził od p. Czechowskiego 
kwotę 11 dolarów, dając mu na za- 
bezęieczenjie weksel na kwotę 450 zł. 
z podrobionym podpisem fabryki wò- 
dèk br. Potockiego w Łańcucie. — Ze 
Zbydniowa Siarosolski wyjeżdżał kil- 
kakrotnjie do Sandomierza, Sosnowca i 
Warszawy, wszędzie dopuszczał się 
oszustw. W szczególności w Warsza- 
wje przedstawił się kupcom radjcsp:zę- 
tu, jeko mracownik firmy „Koppel“ w 
Rzeszowie i wyłudził od nich radjo- 
aparaty, wartości kilku tysięcy zł, po- 
krywając należność tałszywemi weks!a- 
mi. Wyłudzone w ten sposób aparaty 
Starosolski sprzedał, a pjeniądze oz- 
trwonił w towarzystwie Bedelka. 

Później obaj utożylj śrnialy plan wzbo 
gacenia się „za jednym zamachem”. 

Dnia 15. marca b. r. Słacosolski w 
mundurze kolejowym wszedł na stacji 
w Rozwadowie do ambulansu poczto- 
wego, przedstawiając się konwojujące- 
mu embulars urzędnikowi pocztowemu 
Janowj Bukale, jako kontrolor automa- 
tów kolejowych i siwierdziwszy, że au- 
tomat w ambulansje jest zepsuty, zapo- 
wiedział, że podczas jazdy pocągu do 
Dębjcy. przeprowadzj naprawę automa- 
tu. Na przestrzeni między Choszelowem 
a Pustkowem rzekomy kontrolor kole- 
jowy symulował, że automał naprawia, 
a po wyjeździe ze stacji w Pustkowie, 
kiedy urzędnik Bukała zajęty był swą 


ambulans pzacztowy. 


pracą w ambuiansie, Starosolski otwo- | 
rzy} Crzwi wagonu i wpuścił Bedc:aa, 
który oGbywał podróż w sąsieinim wa: 
gonie, Momentalnie obaj rabusie dobyli 
rewo.werów i wyrzucili Bukaię z bie- 
gnącego pociągu, przyczem ten odniósł 
ciężkie tszkodzenia ciała, połączone z 
irwalem nalectwem. Pozkywszy się vai 
ten sposób Bukały, rabusie rozpruli 
wora Z isrzesyikamj pieniężnemi i Za- 
tŁrawszy gotówkę 105.355 zł., wysko- 
czyłi z wagonu, kjedy pociąg począł 
zwulniać bjcgu przy wjeździe ŭo stacji 
Kcchanówek. 

Obąj udali się ao Ostrowca w Wiel- 
a siamtąd do Poznania, gdzie 


ko;s0'sz* 


EM 


Przygolowania do waiki © 


Między Porsismouth a wyspą Wight 

zawody hyaroplanów między Anglją*a Włochami. Oza kraje wysłały spc- 

cjalne aparaty. Na rycinie dwa apaaly, biorące udzjał w zawodach — 
na lewo włoski, na prawo angjelski. 


Dziecka ituszone przez kota, 


W Ropnicy Ruskjej (pow. Gorlice) 
zdarzył się straszny wypadek uduszema 
dziecka przez kota. Oto Anna Kulig, 
kładąc się spać, pozostawiła w kołysce 
obok łóżka swego 7-mio tygodniowego 
syna Wanię. Po zaśnięciu malki wszedł 
do kołyski kot, położył się na piersiach 
dziecka i wskutek tego poniosło ono 
śmjerć przez uduszenie. Przybyły o go- 
dzinie 21-szej do domu ojciec dziecka 
Michał Kulig, wyrzucił Kota na izbę 


zamieszkali w pierwszorzędnym hotelu, 
mod przytraneni nazwiskami, a to Sta- 
rosols«i, jako hrabia Wacław Potocki, 
a Bedelek, jako hrabia Zdzisiaw Sta- 
rzewsni. Zaraz po przybyciu do Pozna- 
nia kupili dwa luksusowe samochody, 
oraz mnósiwo garderoby,  wytwornej 
bielizny it. d. 

Wyslawne życie obu „hrabiów', kió- 
rzy noce spędzali na hulansach w naj- 
droższych barach i kabayrelach, sicjąc 
pieniędzmi na prawo i lewo, zwróciło 
uwagę władz bezpieczeństwa, które po 
parodniowej inwigilacji przyt*zymały o- 
bu pteszków. Znalezjono przy nich o- 
koło 60.000 zł., których nie zdążyci je- 
szcze rozuwońić, a nado ziakwestjo- 
nowano oba samochody, oraz kupione 
przez nich kosztowao.ci itd. Areszto- 
wani przyzna się do gopeinienia ra- 
bunku, a iyłko zwalają nawzajsn na 
siebie winę co do wywanięcia Bukak; 
z biegnącego pociągu. s 


pehar Sgimeidra. 


(Arglja) rozegrają się w tych dniach 


i wówczas stwierdził, że dziecko już 
nie żyje. Na zwłokach nie zauważono 
żadnych śladów. 
= 
„WYMIANA" PROFESORÓW. 
WARSZAWA, 7. września. (A. W.). 
Do Poznania przybywa dziś 6 profeso- 
rów utiwesyletów niemieck cu pod prze 
wodniciwem pani Elgi Kern, znanej pa- 
cyfistki niemieckiej. Wycieczka ta stoi 
w związku z wylnjatią profesorów po- 
między uniwersytctami poiskimi a pie- 
mieckimi. 


Kronika. 


Lwów. dnia 8 września 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Niedziela o 7.30 „Pygmaljon“. 
Poniedziałek o 7.30 „Pygmaljon'. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Niedziela o 7.30 „Pan Lamberthier". 
Poniedziałek, o 7.30 „Pan Lamberthier '. 
BILETY teatralne, zakupione na przed- 
stuwienie piątkowe operetki „Baron Ki- 
mel“, które z powodu braku światła zo- 
stało przerwane, zatrzymują swoją waż- 
ność na najbliższe qmrzedsiawienie lej o- 
peretki, lub mogą być wymienione na po- 
niedziałkowe ‘przedstawienie „Pygmualjo- 
na“ w Tealrze Wielkim. Ponieważ w 40- 
wyższym wypadku dyrekcja teatru winy 
nie ponosi, przeto pieniędzy za bilely ka- 
sa nie Zwraca. 
i 


1 z 
BAN D AŻ PRZEPUKLINOWE 
OPASKI BRZUSZNE 
indywidualnie dostosowane — wyrabia pou 
gwarancją znany powszechnie „Zakład dla wy- 


robu patent. Speu. Bandaży” M. FKEILICHA, 
Lwów; Gródecka 35, Tel. 71-11. 


KATASTROFA BLLKTRYCZNA WE 
LWOWIE. W ub. piąlek, o godzinie 8-mej 
wieczór zgasło światło elcktryczne w mic- 
ście, 1 |dowipiero o godzinie 1.40 po północy 
elektrownia ponownie była czynną. ; 

Bezpośrednim powodem było pęknięcie 
rury wodociągowej. łączącej turbiny parowe 
z «hłodnicami, wskutek czega elektrownia 
została pozbawiona wody. Zduje się, iz 
|uorun, który uaerzył w 'przewody elek- 
iryczne uczynił te spusioszenia, gdyż rury 
te, aż, w trzech miejscuh uległy usz- 
kodzeniu. 

OBLAŁA DZIECI GORĄCYM ROSO- 
LM. Jan Stelaniszyn, zam. przy ul. Ły- 
czakowskiej |. 15, doniosła policji że Mar- 
ja Micwodecku oblała córeczkę i syna jegą 
gorącym rosołem w chwili gdy poparzeni 
bawili się obok otwartego okna sąsiadki. 
Mlekodecka za swój dziki postępek od- 
powie |przeu sądem, gdyż poparzone dzie- 
ti są obecnie chore. 

WIKEJSCY ZŁODZIEJE I BLATNICY. 
MWeczoraj zapadł wyros w sprawie sokal- 
skich złodzieji 1 blatników. Główny os- 
karżony iwant Mocura został zasądzony 
na 2 1 pół, Wład. Woźniak na półtora 
roku, zaś Rybarczuk, oskarżony o kupno 
kradzionych rzeczy, skazany został na 8 
miesięcy więzienia. Wszyscy trzej wyrok 
przy jęli. i 

Inn współoskarzem o Blalnictwo: Pa- 
wło Ilojko i Julja Gerus zostali zasądze- 
ni go 0, Piotr oik, oraz Nagia i Mo- 
truna llkowe, zostali zasądzeni po 3 mie- 
siące więzienia. Ci ostatni zgłosili zaża- x 
lenie mieważności, Twierdzą bowiem, że 
kupowali skradzione rzeczy w dobrej 
wierze, sądząc, że są legalnego pocho- 
dzenia. I 

ARKSZPANCI POSTRZELKENI PRZEZ 
POLICJANTÓW. W Doliniach, koło 
Gródka Jagiellońskiego, onegdaj o świcie 
joslerunkowy Jan MAuczma ścigał Józe- 
la Pandraku, poszukiwanego za zamora 
dowanie Marjı Galach w Puliatyczach. 
Gdy zorodniach nie chciał stanąć poli- 
cjant strzelił 1 zrani4 DPandraka (poniżej 
biodra. i i 

W. Staromieście, koło Rzeszowa, zo- 
stu aresztowany Jan Stelmach, z Lipni- 
cy. W drodze na posterunek Stelmach 
usiłowai zbiedz. Posterunkowy Bieleń 
strzeli wówczas i zranił uciekającego w 
prawy bok. 

Ciężko zranionego odwieziono do szpii- 
tula w Rzeszowie. $ 


ZUCHWAŁE RABUNKI W MIESCIE. 
Adolt Zuckerberg. zam. przy ul. Kazi- 
mierzowskie, |. 41, doniósł policji, że w 
czasie, gdy przechodził obok Teatru Wiel- 
kiego, jakiś zuchwały złodziej wyrwał mu 
z ręki 80 zł. w banknotach i Abiegł z huie- 
niędzm!. r 

Marija Kruczek. emer. nauczycielka, u- 
Mdara się wczoraj do reainośći przy ul. 
Głewińskiego |. 27, w celu wynajęcia mie- 
szkuma Gdy przechodza korytarzem, ja- 
kiś drab wyrwał jej z rąk torebkę, zawie- 
rującą 80 zł, srebrny zegarek i legiiyma- 
cję. Pomimo wołania o pomoc zuz:hwały 
rabuś zbiegł z łupem, wyrządzając szko- 
dę 126 zł. 

AMATOREM MLEKA jest zapewne Mar- 
jan Zacharjewiez, zam. przy ul, Kaleczej 
1. 6. Pobrał on bowiem jeszcze przed dwo 
ma laty kilkaset litrów mleka od Zofji O- 
slrowskiej, należytość 500 zł. nie chce je- 
dnak zapłacić. Poszkodowana doniosła o 
tem policji. 

NIEPKOSZONY GOŚĆ doslał się do 
mieszkania kap. A. Girzyńskiego, przy ul 
sodowej 1. 5, przez otwarte okno. Lupem 
złodzieja padi zegurew złoty marki „Patek“ 


warlości 500 zł, sygnet, obrączkę, legi-. 


tymację, oraz marynarkę. 
—O— 


Odpowiedzi Redakcji. 


OB. JULIAN EUCHs, Lwów. Przysłu- 
guje Panu prawo, żądania irzechmiesię- 
tznego odszkodowania oraz zapłacenia ko- 
sztów leczenia w Kasie chorych. Za nieu- 
bezpieczenie Pana lirma będzie odpowie- 
dziajna. 
| —Q— 

Komunikat. 

POSTEDZENIE Zarządu Sekcji Ko- 
bier PPS. odbędzie się we wlorek 10, b. 
m. ò godzinie 7, wiecz. w lokalu ul. 
Sykstuska 1. 21, IL p, na które zaprasza 
się cały zarząd 
bycie. Na porządku dziennym są Sprawo- 
zdania: kasowe, odsłonięa szłandaru i 
z kolonh. i i 

t Muszka Drobutowa, przew. , 


Dział filmowy. 
„Zagłada Rosji”. 


Twórcy scenarjuszów, bardzo często 
czerpią tematy z życia barbąrzyńskiej 
Ros,i carskiej. Otwiera to bowien na- 
der wdzięczne pole do opracowania fil- 
mu, cieszącego Się powodzeniem i przy- 
noszącego kasę. bupliczność z wielkie.n 
zainteresowaniem obserwuje zdarzenia, 
jakje mogły jedynie mieć miejsce w pań- 
siwje nawskróś barbarzyńskiem, zaDo- 
bonnem, skorumpowanem i zgniłem, 
jakjem byia Ros,a carska: Geograficznie 
przynależną była do Europy, pod wzglę 
dem cywilizacji i kultury pozostawała 
o całe wieki w tyje od reszty narodów 
europejskich. Dzięki samodzierżawiu 
carów, chyliła się coraz bardziej ku u- 
padkowi, — aż wojna światowa do- 
prowadziła do wybuchu. 

Film powyższy ilustruje tę zgubną 
dla Rosj ewolucję, za panowania cara 
Mikolaja. Osią wypadków, j st posiać 
os.awijonego szar:.atłana, Rasputina. — 
Trzeba przyznać, że całe to barbarzy- 
siwo, zabobon i zgnjizna życia pozor- 
nie cywilizowanej arystokracj yposyj- 
skiej, jesi barwnie uwypuklona. 

Ze wzg:ędu na senzacyjny tenat, film 
cieszyć się będzie dużem powodzeniem. 


o bezwarunkowe przy- | 
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Dobra nauczka. 


Opowiadają nam o następującem 
wesoleiu zdarzeniu, 


Do rodziców dwóch młodych męż- 
czyzn przyszła az pewna matrona z 
swemj dwiema córkami. Złożywszyj na- 
rzutki wjerzchnie, ukazały nagie ra- 
mjoną i szyje. Hygjenicznie i zdrowo. 
Ale nie o to chodzi. 

Gdy panny zasjadły w fotelach w sä- 
lonie, wyciągnęły z torebek puderniczki, 
ołówki do brwi, pomadki do ust i jęły 
„poprawiać” swe piękna lica. 

To trochę razjło młodych paniczów, 
jakkolwiek pudrowane twarze nie były 
im obce. | 

Postanowili tedy ci dwaj młodzieńcy, 
dać następujący wyraz swej „walce“ o 
„równouprawnienie z kobietami. i 

Na „rewizytę do wspomnianych pań 
zabrali ze sobą wszelkie rekwizyty do 
golenia i gdy wszyscy razem zasiedli 
w saionje w obecności panienek i ich 
rodziców wyjęli wszyslkie przybory do 
golenia i jęli się golić, pudrować twarz 
itd. itd. 

Przerążenie ogarnęło gospodynię do- 
mu, potem oburzenie, gniew, wymówki, 
na co dwaj młodzi, śmiejąc się, odpo- 
wiedzieli: 

— Chcemy wprowadzić w inodę dia 
mężczyzn to, Go kobiety już oddawna 
uprawiają: robienie toalety na ulcy, w 
kawiarni, restauracji, w tramwaju, aucie, 
przedziale kolejowym. 


z ć 
3 32. 

Na podstawie arl. 30. rozp. Prezydenia 
Rzeczypospolitej o prawie prasowem z 
dnia 10. V. 1927 r. Dz. U. Nr. 45, 4poz. 
398. proszę o umieszczenie w jednym 
z najbliższych numerów następującego 
sprostowania odnoszącego się do artykułu 
p. t: „p. komisarz urzęduje”... umiesz- 
czonego w „Dzienniku Ludowym w dniu 
M. YVE Do. Nr. ALE : 

„Nieprawdą jest, jakoby podkom. Czyr- 
kow Leon, kierownik Fi. komisarjatu m, 
Lwowa, „oskarżał motorowych przed 
przełożonymi: zato że jeden nie wsirz y- 
imał wozu koło Komisarjatu, gdzie pan 
komisarz wyskakuje, drug nie wsirzymał 
wozu, gdy p. komisarz chce wsiadać, na- 
tomiast prawdą jest, że podkom. Czyrkow 
skarg takich nikomu 1 nigdy nie składał, 
takich żądań nigdy motorowym nie sta- 
wiał. 

Prawdą jest, że ipo zderzenia się wozu 
M MK. E. z autobusem w dniu 21. VI. 
b. r. przy ul. Janowskiej, stwierdził pod- 
komisarz Czyrkow u molorowego — w 
sposób wykluczający omyłkę, że był w 
sianie nietrzeźwym. £0 qoświadczyć mo- 
że cały szereg świadków jadących tram- 
wajem, — natomiast nieprawdą jest, jako- 
by się wyrazi, że lekarz zanim rozpocz 
nie swe «czynności, musi się zjawić oso- 
bisce u podkom. Czyrkowa. 

Prawdą jest, że motorowy Głuch. zostal 
doniesiony do sądu o spowodowanie przez 
niego zderzenia z uutobusem w dniu 21. 
Vi. b. r. jazyczem jako okoliczność ob- 
ciążającą naprowadzono fakt, że był pod- 


PUY ski o IC 
Komendant wojewódzka PP. Abczyński, 
- poainspełior 3 
=— 
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Zamach morderczy uczniów 
na profesora gimnazjalnego. 


Wieczorem 13. kwietnia b. r. doko- 
nano zamachu morderczego na profe- 
sora gjimnazja!nego w Stryju Jaroslawa 
Jackiewicza. Jakiś zamachowiek strze- 
lil przez okno do Jackiewicza znajdu- 
jącego się w kuchni. Kula przeszła 
obok piersi i utkwiła w futrynie dzwi. 

W czasje dochodzeń ustalono, że za- 
machu dokonał 23-letni Włodzimierz 
Petesz, uczeń VIII klasy gimnazjalnej. 
prawdopodobnie za namową kolegi 
szkolnego Semena Masnyja, który dał 
mu swój rewolwer. Obaj rzekomo ży- 
wili nienawiść do prof. Jackiewicza, 
gdyż oirzymali od njego złe noiy na 
świadectwie półrocznym. 

Jackiewicz nie cieszył się symnatją 
u nacjonalistów ukraińskich, gdyż nie 
brał udzjału w antypaństwowych or- 
ganizacjach. 

Petesz przyznał się w śledztwie iż 
strzelał, twierdzjł tylko że uczynił to 
w celu nastraszenia profesora. Masnyj 
zaprzeczył by namawiał go do zama- 
chu. ewelwer pożyczył Pełeszowi, gdy 
tenże wybierał się na wycieczkę do 
Karpat. 

W ub. piątek obaj stanęli przed są- 
dem przysięgłych jako oskarżeni o za- 
mach morderczy. Bronili się jak w 
śledztwie. 

Prof. jackjewicz, zezna:ąc jako świa- 
dek, mie przyłączy! się do postępowania 
karnego. 

Wczoraj na popoludniowej rozprawie 
przysięgli potwierdzili pytanie w kie- 
runku zbrodni gwałtu publicznego z 


LJ LJ CJ 
Rejestracja mężczyzn 
uródzonych w roku 1911. 
Magistrat zarządza rejestrację wszyst- 
kich mężczyzn. urodzonych w roku 191] 
którzy we Lwowie posiadają stałe miej- 

sce zamieszkama. 

Podiegający rejestracji winni osobiście 
zgłosić się w czasie od dnia 15. września 
do dnia 15. fiaździernika b. r. z następu- 
jącymi dokumentami: metryką lub wy- 
ciągiem z metryki urodzenia, kartą mel- 
dunkową, wydaną przez Biuro meldun- 
kowe przy slarostwie grodzkiem we Lwóo- 
wie, Świadectwem szkolnem z ostatniej 
klasy, dowodem osobistym, świadectwem 
odbywania praktyki w handlu, w przemy- 
śle, lub rzemiośle. 

Obowiązani do zarejestrowania się. któ- 
rzy nie uczynią zadość obowiązkowi temu 
winm zgłosić się celem dodatkowego zare- 
jestrowania się w V. Wydziale Magistratu, 
Ratusz, III. piętro. drzwi Nr. 99 1 uspyra- 
wiedliwie spóźmienie. 

W dowód wpisania do rejestru, olrzy- 
mują zgłaszający się „zaświadczenie“, któ- 
re należy starannie przechować, aż do |po- 
boru rocznika 1911. 

Każdą zmianę miejsca zamieszkania 
(pobytu) winni zarejestrowani bezzwłocznie 
zgłosić w V. Wydziale Magistratu, zaś w 
razie wyjazdu poza Lwów zzłosić 'we właś- 
ciwym Urzędzie gminnym. r 

Ureylający się od rejestracji, ulegną 
karze grzywny do 500 zł. lub aresztem 
do 6 tygodni, albo obu tym Karom łącznie. 


§ 87 ust. karnej. Na tej podstawie Pe- 
tcsz został skazany na 1 rok, Masnyj 
zaś na 8 miesięcy ciężkiego więzienia. 

Obrońcy skazani;ch dr. L. Hankjewirz 
i dr. Starosolski zgłosili zażalenie nie- 
ważności. Na wniosek obrońców try- 
bunał polecjł wypuścić skazanych na 
wolność aż do czasu decyzji sądu 
apelacyjnego. 

Rozprawje przewodniczył r. 
oskarżał prok. Hryniewiecki. 


Bad jo. 


Poniedziałek, 8 września. 


WARSZAWA. 

16.10. Muzyka płyt gramof 

18.00. Muzyka tekka*z „Gastronom ji *. 
KRAKOW. 

16.30. Muzyka płyt gramot. 

20.05. Odezyt p. t.: „Zamki Sobieskich“. 
POZNAŃ. 

18.00. Koncert popołudniowy. 

22.15. Radjografja (syst. Biona). 
KATOWICE. 

16.20. Muzyka płyt gramof. 

18.00. Aud. dła dzieci. 


Ma:e', 


WILNO. 
18.00. Konceri muzyki lekkiej z Wy- 
sławy „Radjo i Światło”. 


BERTIN. 
19.30. "Transmisja 
Charlotenburga. 
opera %komiczna w 
tzinga. 
PRAGA. 
16.30. Koncert pod dvr. Jeremiasa 
22.20. Płyty gramofonowe. 
WIEDEN. 
16.00. Lekki koncert kapeli Silvia. 
20.00. „Gdy jesień nadchodzi”, Wieczór 
pieśni. muzyki i recylacji. 
BUDAPESZT. 
17.10. Kapela cygańska Sandor Bura. 
2000. Koncert orkiestry Opery Królew- 
skiej. i 


Wtorek, 10 września. 
WARSZAWA. 


16.30. Program dla dzieci. 
18.00. Koncert popołudniowy 


z Opery Miejskiej z 
„Der Wilddeschützw“ 
3 aktach Lor- 


ERAKOW 
17.25. „Przegląd radjowy*. 
19.25. Odczyt p. tL „Wspomnienia . 


walk o Śląsk". dk 
POZNAN. 
20.00 Polski Kongres muzyczno- liturgi- 
czny. Koncert onganowy. 
KATOWICK. 
17.00 Muzyka płyt gramotf. 
1.925. Odezyt p. t: „Wrażenia z Jam- 
horee. 
WILNO 
17.25. Aud. dla dzieci. 
19.00. Wolna trybuna. 


BERTIN. 

19.00. Lekki koncert solistów. 

21.00. Piosenki ludowe i modne melodje. 
PRAGA. 


20.00 Koncert I 

22.20. Muzyka tanęczna. 

WIEDEN. 
Lekki koncert instrumentalno- wo- 
kalny. 

BINAPESZT. 

20.00. Wyjątki ze starych operetek wę 
gierskich. 

21.45. Kapela cygańska Imre Magyari. 
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Kącik humoru. 


— Niech mi pan powie, panie rad- 
co, czy obłęd jest powodem do se- 
paracji ? 

— Nie zawsze... ale jest.z pew- 
noścją powodem do małżeństwa. 

+ PRAGNIENIE 5-LETNIEGO. 

Matka, trzapiąc dolną część powioki 
cielesnej swego 5-letnjego malca: 

— Ledwo od ziemi odrosteś, a już 
dobjeresz dw flaszki z koniaxiem! 

Chiopicc, popłakawszy, zamyśla się. 

— (Czasem dobrze byłoby być sie- 
zoią,.. 


CZYJA WINA. 

— Nowoczesna wiedza ukradła mi 
rok życia! 

— Jakto? 

— Daktyloskopja, Zdradził mnie od- 
risk palca, 

W MAŁEM MIASTECZKU. 

— Dięączego na tem niebezpjecznem 
miejscu niema tablicy ostrzegawczej” 

— Była dawujej, ale poniewaz nie 
stało się tu nic złego, kazaliśmy 'ją u- 
surnąć. 


ZMIANA POGLĄDÓW. 

— Niech sobie pan wyobrazi! Ten 
elegancki miody człowiek, który mie- 
szka u Motyków, żeni się z ich brzyd- 
ką jak noc córką. 

— Ale gdzie tam! Juz zwiał dawno. 
„. — A fo łajdak! Zostawił na lodzie 
biedną dziewczynę! 

OSTROŻNY. 

Sędzia: No, panje Geduldinj, przy- 
znajcsz się pan do winy? 

Gedulding : Przepraszam pana sędzje- 
go, ja chca'bym usłyszeć najpierw, co 
powiedzą Świadkowie? 

PECHOWIEC. 

— Jestem zgnęviony. Przejechałem 
autem człowieka i z pewnoścą powa- 
żna kara mnie czeka. SŁ 

— Może masz w sądzje jakiego zna- 
jomego ? 

— To pech... bo właśnie jego prze- 
jechałem. 

—0— 5 
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ZADANIE 43. 
R. Svoboda — Praga. 
Oryginalne. 

A „BZEDD "EF GR 


A B c D E F G H 
Samomat w 2 posunięciach. 
TEORJA ZADAN. 

2. „PICKANINNY”. 


Obok White to play do ciekawych 
należy zadanie z typu „Pickaninny". 
(Brak nam w literaturze zadaniowej 
po'skjegó określenia tego terminu). 

Zdałoby się, aby Polski Związek Za- 

daniowy, popracował njeco nad spol- 
szczeniem modnej nomenklatury zada- 
niowej). 
» Pomust iakjego zadania polega na 
tem, iż pionek w grze zajmuje wszyst- 
kie mu możliwe pola, np. z „pola c2 
idzie na pola b3, c5, ct 'i d4. 

Poniżej podany przykład  zilustruje 
najlepicj ten ciekawy i modny temat. 


ZADANIE 44. 


S. Limbach, Lwów. 
„Revista de San“ 
927. > 


3 uzn. zaszcz. 


3 
Rozwiązenie 1. 
e ATOPE 
„.gó; 2. SI5; h7 dow, 3. e8H mat. 
"gó; 2. e8S; (95,987 ST ama. 
..gxh6; 2. e8H-+-, Kg7; 3. Sh5 mat. 
Widzimy, że pionek g7 zajął wsz ;st- 
kie mu możliwe pola (f6, g5, 'g6, h6) 
W najbliższym czasje powróci je- 
szcze do tego tematu 1 omówimy go 
szerzej. 


Se8—f6ó! 
e8H-+- Kg7; 3. Sf5 mai. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
UWAGA. W zaaaniu L. 40 należy 
usunąć białego H, z pola al. 
Jj. O. Lwów. — Zadanie bezna- 
Gziejnie słabe; nie twnieścimy. 


T. Mal. Lw. — Są pewne niedo- 
kładności, przypuszczalnie umieści- 
my. 

K. Cz. Lw. — Rozstrzygnięcie II. 
konkursu rozw. w następnym ao- 


aatku szachowym. 


DZIAŁ SZARADOWY 


Red.: PRONIEWSKI 
KWADRAT MAGICZNY. 
1 SSS”, 14 
1 | 

2 
3 
| E 


1. Rząd abo zarząd, . 

2. Tkanina przejrzysta, 

3. Rada złożona z Bojarów w daw- 

nej Rosji. 

4 Napój alkoholowy. 

W powyższy kwadrat należy 
wstawić wyrazy o podanych znacze- 
niach w ten sposób, aby czyłane pio- 
nowo i poziomo dały to samo. 


SZARADA. 
i żalosny jest pierwsza- 
czwarta głos, 
Gdy wilki lub pies zgłodniały w ponu- 
rym, zimnym lesie, 
Wydając go, narzeka na swój nie- 
szczęsny los, 
Echo zaś skargę ową w nieznaną dal 
poniesie. 
Pragniecie bracia jechać na lato do 
kąpieli, 
Zawiezie pełną parą Was wszędzie 
dwa-trzy-cztery, 
Po odpoczynku letnim radośni i weseli 


Jak smutny 


Wrącacje w jarzma pracy, do miej- 


skich swych ruderi. 
Mnie choć ciężko pracuję, na jazdę nie 
stąć wcale, 
Z Was również niejednemu, lecz 
wróćmy do szarady, 
Co znaczy irzecia-czwarta pewnieście 
już poznali, 
To są z czasów wojennych pocisków 
| ciężkich ślady. 
A teraz druga-piąta zwierzęta nasze 
znane, 
Domowe i szlachetne, pełne kształtu, 
urody, 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 206 z dnia 9. września 1929. 


AWK SEWE 


| POKŁOSIE Z TURNIEJU KARLS- 
BADZKIEGO. 

Najwięcej partji wygrał Spielmann 
(11) przy 7 remis i 3 przegranych. 

Pa jeanej partji przegrali Niemco- 
wicz i mistrz Polski, Rubinstein, 
pierwszy przy aziewięcit wygranych 
i 10 ręmisowych p. a arugi przy 7 
wygr. i 13 remisowych martjach. 

Królem remisowym został ar. Tar- 
takower (16) przy 2 wygr. i 3 prze- 
granych p. 

Najmniej partji wygrali Sir Tho- 
mas (1) i Wera Menschik (2). 

Ogółem z 231 rozegranych p. 101 
zakończyło się wynikiem remisowym. 


Do wszelkiej ciężkiej prący bywają 


używane, 
Wkrótce ich miejsca zajmują maszytty, 
sąmochody. 
Zwierzyna dzika, leśna. podobna niby 
łanie. 
Jest czwarta-trzecia-pjąta, ma cienkie, 
i długie nogi, 
Lecz wróg je prześladuje i czyni spolo- 
wanie, 


Myśliwy, gdyż łakomy on na ich 
piękne rogi. 
Ciężka, długa szarada ta wreszcie 
ukończona; 
Gdy druga-trzecia-czwarta z toru swe- 
go się stacza, 
Powstaje wśród podróżnych wnet pa- 
nika szalona, 
Wypadek jak ten nazwać, to całośc 
Wam oznacza. 
Gdy człowjek ze swej drogi obranej 
czasem zbłądzi, 
Nie mogąc dojść do swego wytnarzo-, 


rego celu, 
To również jako calość w niego się 
osądzi, 
Całość ta nastąpiła z nędzy, głodu u 
wielu. 
M. K. 


—— — 


ROZWIĄZANIA powyższych zaga- 
dek należy nadsyłać do dnia 17. wrze- 
śnia włącznie. Rozwiązania należy za- 
opatrzyć w kupon szaradowij, gdyż 
tylko takje rozwiązania biorą udział 
w losowaniu. 

Za trafne odgadnięcie wszysikch za- 
gadek przeznacza redakcja dwie na- 
grody ksążkowe i lornetkę ofiqrowaną 
przez low. dyr. Lauię. 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z Nr. 200 
ZADANIE SYLĄBOWE. 

Wa-li-za 
Ar-ter-ja 
Lu-ne-ta 
Do-ki 
Eks-plo-zja 
Ma-no-metr 
R-fe-ra 
Re-koń-wa-le-scent 
Au-ty-lo-pa 
Sa-ha-ra 
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KWADRAT MAGICZNY. 
© OAK 
O wo 
R SG K 


"KRZYŻ MAGICZNY. 
P O 
POOR 

ORK 
TA 


A 


Za trafne rozwjązanie powyższych 
zagadek nagrody otrzymali 1) Kocho- 
niówna Litka, Kułparkowska 28, 2) Hła 
dyłowicz Teofil, Drohobycz, Konarskie- 
go 8. 


KUPON SZARADJWY 
»PZIENNIKA LUDOWEGO» 
Nz. 206 


Halka o szachowe 
mistrzostwo 
świata 


rozpoczęła się 5 b. m. 

w Berlinie między Bo- 

goljubowem (na lewo) 

i dr. Aljechinem (na 

prawo),  dotychczaso- 

wym mistrzem świato 
wym. 


Odżywianie publiczne. 


Śmiała próba w Sowietach. 


MOSKWA, Kierujący działacze życia 
gospodarczego sowieckiej Rosji, doszli 
do przekonania, że gotowanie sirawy 
w prywatnych gospodarstwach domo- 
wych jest przyczyną nadmiernego zuży- 
cja srodków żywności, a jednocześnie 
zatrudnia szereg osób, które mogłyby 
swą energję poświęcić tymczasem in- 
nej pracy. Przywódcom gospodarczym 
Rosji zdaje się być rzeczą konieczną za- 
prowadzenie stopniowe publicznego od- 
żywiania, — Rozpoczęto propagandę 
wśród ludu, namawiając go, aby za- 
przestał gotowania w domu i odżywiał 
się w publicznych jadłodajniach. We 
wszusłkich tabrykach mają być urządzo- 
ne w jek najkrótszym czasie takie jado- 
dajnie. Tymczasem osiągnięto już nie 
mały sukces, bo dotychczas w jadło- 
dajniach tavriczn ch stoluje się zjórą 
300.000 osób, tj. 1 prce. osmkjewskiego 
obywatelstwa, W okresie bieżącego 5- 
lecja ma być urządzonych tak wielka 
jlość jadłodajni publicznych, że będzie 
mogło korzystać z nich 40 proc. ludu 
pracującego. Plan został juź przez 
rząd uchwalony, a do jego realizacj: 
przysiępuje się natychmiast. Stosownie 
do wiadomości dzienników rosyjskich 
„Oodżywjanie publiczne ma również swo- 
je cienie', bo jadłodajnie moskiewskie 
są wstrętne, drogie i brudne. 


|x| OGŁOSZENIA | x | 


POSZUKUJE się posługaczki Wiad. Ad- 


ministr. „Dziennika Lud.“ 
Se mea Wilhelm NACH E R 


POWRÓCIŁ 


i ordynuje ul. Jagiellońska 24, od 3—6 popoi. 
LI 


na NIIMN I na dogodnych spła 
tach miesięcznych 
damskie, męskie ga 


PUTR sez; 


nie, graz wszelkie przeróbki pole a 
i wykenuje 


M. Mioszumański 
Lwów, B.imów 1 telef. 10-11 


MANEKINY 


LANDAU 
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B. lekarz oddz. prof. Eliasa i prof. Porgesa 


Dr. Karol Salz 


oriyn. w chorobach wewnętrznych — 
specj. przemiana materji, (cukrzyca, 
otyłość, gicht) i przewód pokarmowy 
ordynuje od 9—12 i 3—6 
Lwów Łegjonów 31, Telef. 77 75. 


4upełnie darme 


artystycznie wykonany portret z wła 
sną podobizną z Zakładu fotogr. „Car- 
men* wydaje każdemu Kupując emu 


Centrala Pończoch PFAU 
Rynek 19., 


gdzie wybór pończoch, skarpetek, rękawiczek, 
reform i t p. jest olbrzymi a najtaniej bo 


wchód przez sień. 


t Ł Tungsramóvk 


Zjedno z. RÓW żar. w Polsce 


PALISA 


GW Polskich zaktaaów Philipsa, 


K „Akumulatory, prostowniki, 
żelazka, garnuszki elektr., Materjał 
dia wszelkich urzadzeń elektr. 


j PO CENACH HURTOWNYCH 
Henryk Sonnenschein 


Lwów, ul. Sienkiewicza 8 
róg Lindego 


OSŁABIENIE 
BLEDNICE 


LECZY 


. HENOGEN 
€ 


hA 


37 tanio najtrwalsze pończo- 


chy, rękawiczki, trykotaże 


Rynek | 35 


16 


STEFAN RYBAK ur. 1883, w Libohorze 
unieważnia zgubioną książeczkę wojsko- 
wą wystawioną przez P. K. U. Lwów — 
Powiat. r 


POTRZEBNA od zaraz, służąca do wszy- 
stkiego z gotowaniem. uczciwa i (pracowita 
na wieś. Zgłoszenia Dylska — pl. Bursztyn. 


Bloki rysunkowe 


Ceny konkurencyjne : Nr. 1/50 gr. 11/65 gr. 
NI80 gr. LV/90 V/1:20 Vi/t-40 — poleca firma 


„SARMACJA* 


Lwów, Akademicka 8 — tet. 48-74, 


| Towary jesienne i zimowe 


poleca, firma 


JONAS STIER 


Lwów, Batorego 32 


Dla P. T. Urzędników na dogodne spła- 
ły i po umiarkowanych cenacc, 


"LEKARZ-DENTYSTA 
A. JUNGFER tów, Na Btonie'2; 


Ceny zniżone. — Dogodne warunki spłaty, 


usuwa 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTEK-Migreno 
Nervosin" 


wyrobu apteki 
GĄSEGKIEGO w Warszawie 

Sprzedają apteki. 
POP E 


SIĄŻKI SZK 


poleca Księgarnia Ludowa Lwów, Szajnochy 2 
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Uwaga Smakoszy! 


Tanio i smacznie można zjeść tylko w Restauracji i kuchni Jarskiej 


aja Hvgjena Specjalność Kuchnia Jarska 


(sanie nowości malerjałów welnianye 


na płaszcze, kostiumy i suknie 
poleca w największym wyborze 


M ch rlich hof Lwów, ul. Sykstuska [5 


Niniejszem pozwalamy sobia przypomnać P., T. Smakoszom powszechne 


dziś zapatrywanie znawców, że 7 


J a 7 
1 
z Arcyks. Browaru w Żywcu. . 
JEST lęd tość 
odżywczą 1 bezwzględną czystość zuedukoji NAJIEDSZE W Polsce 
W: tki tun- i d 1 
ki piwa —a to: a ORTER" ien jokarzy dle rokonwaloscentów 
doró 4 5 = 16 ( 1 
„ALE“ go'rodzają piwem wagłiskih — „MARCOWE" gama = 
1 wreszcie zna- 


ny pod nazwę „POLSKI PIDZNER" “seers „Zdrój Żywiecki” 


do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych lokalach i restauraojach. 


PIWO FLASZKOWE we wszystkich gatunkach do nabycia 
prawie we wszystkich lokalach restauracyjnych i handlach 
delikatesów, r 


‚Reprezentacja Arcyks. Browaru w Żywcu 
.„PZeLeÓj Zy vwvviecki“ 


Sp. z ogr. odp. we Lwowie, KOŚCIUSZKI 24. 
Telefon Nr. 13-29. 
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